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W NUMERZE:
„Jeden Bóg i Ojciec wszystkich” ®  
Andrzej Frycz Modrzewski w obronie 
polskiego ludu •  Z życia naszego Ko
ścioła #  Architektura cerkiewna w 
Polsce •  Porady

Na okładce:

„Unia Lubelska” obraz Ja
na Matejki, namalowany w 
związku z 300-Ieciem tego wy
darzenia. Fragment obrazu u
kazuje —  obok postaci chło
pa —  wielkiego myśliciela 
polskiego Odrodzenia Andrze
ja Frycza Modrzewskiego, 
pierwszego, który podniósł 
głos w obronie ludu (czytaj na 
str. 3)



SIEDEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

EKCJA

Z listu 
św. Pawła Apostoła 
do Efezjan (4,1— G)

Bracia: Proszę was, ja, więzień 
w Panu, abyście postępowali w 
sposób godny powołania, które
go wezwani jesteście, ze wszel
ką pokorą i łagodnością, z cier
pliwością znosząc jedni drugich 
w miłości, starając się zacho
wać jedność ducha, złączeni węz
łem pokoju. Jedno ciało i jeden 
duch jako wezwani jesteście do 
jednej nadziei wezwania wasze
go. Jeden Bóg i Ojciec wszyst
kich, który jest błogosławiony na 
wieki wieków. Amen.

WANGEUA
według 

św. Mateusza 
(22,34— 46)

Onego czasu: Przystąpili do Je
zusa faryzeusze. I zapytał Go je
den z nich, uczony w Prawie, ku
sząc Go: Mistrzu, które jest naj
większe przykazanie w Prawie? 
Rzekł mu Jezus: Będziesz miło
wał Pana Boga twego ze wszyst
kiego serca twego i ze wszyst
kiej duszy twojej. To jest naj
większe i pierwsze przykazanie. 
A drugie podobne jest temu: Bę
dziesz miłował bliźniego twego 
jak siebie samego. Na tych dwóch 
przykazaniach całe Prawo zawis
ło i prorocy. A gdy się zebrali 
faryzeusze, zapytał ich Jezus, mó
wiąc: Co sądzicie o Chrystusie? 
Czyim jest synem? Mówią Mu: 
Dawida. Rzekł im: Jakoż tedy 
Dawid w duchu zowie Go Panem, 
mówiąc: Rzekł Pan, Panu me
mu, siądź po prawicy mojej, aż 
położę nieprzyjaciół Twoich pod
nóżkami nóg Twoich. Jeżeli więc 
Dawid nazywa Go Panem, jakże 
jest synem Jego? A nikt nie mógł 
Mu odpowiedzieć słowa, ani też 
nie śmiał Go od onego dnia wię
cej pytać.

Tuż przed otwarciem 72. Światowego 
Kongresu Esperantystów, który odbył się 
pod koniec lipca bieżącego roku w  War
szawie, telewizja polska nadała bardzo in
teresujący reportaż ilustrujący rozwój mię
dzynarodowego języka esperanto, stwo- 
nego przed niespełna wiekiem przez le
karza Ludwika Zamenhoffa. Esperanto ma 
już żarliwych zwolenników w ponad stu 
krajach świata, a do najprężniejszych oś
rodków rozwoju tego języka należą takie 
kraje, jak: Brazylia, Bułgaria czy Chiny.

Charakterystyczne, że wszyscy entuzjaś
ci esperanto to ludzie gorąco miłujący 
pokój i walczący o jego utrwalanie na na
szym globie. Z tego właśnie powodu ję 
zyk ten zyskuje w  świecie miano „języ 
ka pokoju” . Reportaż wspomniał także o 
ciekawej inicjatywie, przedstawionej przez 
esperantystów japońskich, którzy propa
gują hasło: „Jeden Bóg, jedna Ziemia, je 
den język” .

Apostoł Paweł wylicza w  swojej dzisiej
szej katechezie więcej tych „jedynek” , ale 
praktycznie, w  skali potrzeb życia doczes
nego, intencje naszego Mistrza i esperan
tystów japońskich pokrywają się. W obu

nie w  japońskim haśle i w  dzisiejszych 
słowach Apostoła: „Jeden Bóg i Ojciec 
wszystkich” . Przyczyn jest wiele i nawet 
w  bardzo długim traktacie nie dałoby się 
zebrać wszystkich. Niektóre religie są tak 
od siebie dalekie, jak ogień od wody i nie 
widać najmniejszej szansy pogodzenia ich 
między sobą. To jednak, że Bóg jest je 
den i że jest Ojcem, czy też Stworzycie
lem, jest rzeczywiście wspólne dla abso
lutnej większości wierzących. Jak jednak 
przekonać muzułmanina, że Bóg znaczy 
tyle samo co Allach, skoro w  samym ło
nie chrześcijaństwa, gdzie o tę jedność 
powinno być bez porównania łatwiej ze 
względu na „jedną wiarę, jednego Pana i 
jeden chrzest” , a mimo to do zjednoczenia 
jeszcze bardzo daleko.

Na gruncie chrześcijaństwa przyczyny 
trwających niechęci i podziałów są bar
dziej prozaiczne niż między wielkimi sy
stemami religijnymi. Wszystkie niemal 
wielkie religie wskazują na niebo jako na 
źródło swoich wierzeń, czyli uważają się 
za objawione wprost przez Boga. Dla nas 
świętą Księgą zawierającą Słowo Boga jest 
Biblia, a dla muzułmanów Koran. Przyj-

Jeden Bóg i Ojciec wszystkich

bowiem wypadkach chodzi o znalezienie 
takich wartości, które uznane przez wszy
stkich ludzi —  m ogłyby zapewnić trwały 
pokój. Gdyby narody uświadomiły sobie, 
co wcale nie jest takie trudne, że chociaż 
religii jest wiele, to jednak jest „jeden 
Bóg i O jciec wszystkich, który jest nad 
wszystkimi i poprzez wszystko i we wszy
stkich” . Gdyby częściej i powszechniej 
nauczano i przestrzegano jednakowego 
prawa do życia oraz gdyby wszyscy w y 
chowawcy, wszyscy decydenci, wszyscy 
przywódcy przemawiali językiem  miłoś
ci i pokoju, to nastałby przysłowiowy „ra j” 
na Ziemi (oczywiście nie raj w  sensie 
biblijnym).

Czy takie marzenia są utopią? Wielu 
powie, że tak. Tw órcy hasła: „Jeden Bóg, 
jedna Ziemia, jeden język” uważają, że 
jest możliwe zaprowadzenie pokoju na 
świecie. Mają taką nadzieję zawartą w 
samym słowie „esperanto” —  „taki, który 
ma nadzieję” . Zrealizować ją zamierzają 
propagowaniem treści zawartych w  haś
le, a zwłaszcza poprzez rozpowszechnia
nie niezwykle łatwego języka, będącego 
genialnym zlepkem słów z różnych języ
ków. Najprawdopodobniej język ten sta
nie się niebawem mową w ielojęzycznych 
ośrodków dla tłumaczeń dokonywanych 
za pomocą komputerów.

Przejdźmy jednak na obszar religijny. 
Czemu Kościoły i systemy religijne nie 
przyjmują z wielkim aplauzem przynaj
mniej tego, co brzmi absolutnie identycz-

dzie czas, że obie te Księgi będą leżeć 
obok siebie, bo tak jak w  Biblii nie wszy
stko jest boskie, tak w  Koranie nie wszy
stko musi być tylko ludzkie. Na razie nie 
umiemy jeszcze nawet w wielkiej rodzinie 
Kościołów chrześcijańskich czuć się praw
dziwymi braćmi i siostrami. W ielcy gar
dzą i lekceważą mniejszych, mniejsi z nie
ufnością obserwują gesty wielkich. A 
wszyscy —  tak w  maleńkich, ubogich 
kapliczkach, jak też w świątyniach z pod
ziemnym schronem przeciwatomowym — 
powtarzają przynajmniej ustami te same 
słowa: „O jcze nasz, który jesteś w  nie
bie” . A  świat patrzy i gorszy się.

Co tu ukrywać gorszymy się wszyscy.
I nic dziwnego, że wielu głuchnie na 
dźwięk Słowa Bożego, a serca pozostają 
daleko od Chrystusa. „Jak możesz twier
dzić, że kochasz Boga, którego nie w i
dzisz, jeśli brata twego, którego widzisz 
masz w nienawiści?” Czy ma Chrystusa w 
sercu, a w ięc miłość i pokój ktoś, kto 
wykorzystując swoją pozycję społeczną 
dyskryminuje inaczej myślących i w ie
rzących? Jedność zapanuje tylko wówczas, 
gdy wszyscy zaczniemy uważać wszyst
kich za dzieci Ojca niebieskiego i mówić 
do siebie językiem  miłości, „z pokorą, ci
chością i cierpliwością, znosząc jeden dru
giego, starając się zachować jedność du
cha” , w większości rodzin i wspólnot w y 
znaniowych, językow ych czy rasowych.

Ks. A.B.
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Andrzej Frycz Modrzewski 
w obron.e polskiego ludu

Andrzej Frycz M odrzewski nie cieszył się zasłużoną sławą w  cza
sach, w  jakich przyszło mu żyć. Przez długie w ieki pozostawał w 
niepam ięci, toteż badacze jego życia i tw órczości musieli pokonać 
wiele trudności, aby przekazać nam  biografię tego czołow ego i na j
bardziej postępow ego pisarza politycznego polskiego Renesansu.

Od wczesnego dzieciństwa, jako syn w ójta  wolborskiego, M odrzew 
ski stykał się z mieszkańcami m ałego miasteczka, rzemieślnikam i i 
kupcami, poznaw ał również życie chłopów  z okolicznych wiosek. P o
tem przebyw ał w  stolicy, za granicą, na dw orach magnackich, w resz
cie u boku samego króla. Przeszedł w ięc dobrą szkołę życia, m ógł 
na własne oczy oglądać realia życia codziennego różnych warstw 
społecznych.

M odrzewski pragnął naprawy Rzeczypospolitej — chciał tej na
prawy w  ramach istniejącej rzeczywistości, w  sposób uczciw y i szla

chetny. Ocalenie w idział w reform ie w ym iaru spraw iedliw ości i w 
rów ności w szystkich w obec prawa. Od pew nego czasu bow iem , a 
w idać to było wyraźnie w  X V  wieku, szlachta zdobyw ała przyw i
leje, które ją zdecydow anie w yniosły ponad resztą społeczeństwa. 
Czasy M odrzew skiego były szczytow ym  m om entem  umacniania „z ło 
tej w olności” . Zwłaszcza sprawa zabójstw  niepokoiła m ocno Fry
cza. Oto przykład: „D w a człow ieki, jeden prostego stanu, drugi 
szlachcic, srodze zranili jednego człow ieka, szlachcica, który potem 
umarł. Człowieka onego prostego stanu, który go poranił, ujęto zaraz, 
a potem  ścięto, bo statut jest, iż człow iek prostego stanu, jeżeli 
szlachcica zabił albo ochrom ił (okaleczył) albo srodze ranił, da g a r 
dło —  ale ów  drugi m orderca szlachcic jeszcze żyw, chodzi między 
ludźm i i pow iadają, że podług postępku praw a polskiego pieniężną 
w iną (karą) ma być karan” .

Nie m ógł się M odrzewski zgodzić na to, że za to samo, najstrasz
niejsze przestępstwo, jeden traci życie, a drugi tylko płaci karę (w 
Polsce dopiero w  przeszło dw ieście lat później postanow iono, że 
każde umyślne zabójstw o będzie karane śm iercią). Szukał w ięc 
sposobów, by zapobiec krzyw dzeniu ludu przez szlachtę. Pieniądze 
to za mało —  uważał. Należy bogatych i możnych karać więzieniem , 
publicznie piętnow ać, skazyw ać na wygnanie, a nawet na śmierć. 
Takie groźby zaham ow ałyby rozw ój zbrodni, a n iejeden zastanowiłby 
się dobrze, zanim  by skrzyw dził biedniejszego i „niższego stanu” .

O bok m ężobójstw a —  inna ważna sprawa, w ówczas szczególnie ak
tualna, zajm ow ała Andrzeja Frycza M odrzewskiego. Było to praw o 
oskarżania pana przez chłopa w  sądzie. W łaśnie za króla Zygmunta 
Starego szlachta otrzym ała w ażny przyw ilej — je j poddani nie mogli 
już się odw oływ ać do spraw iedliw ości królew skiej. Nie było to pra
wo, lecz okrutna niew ola, kiedy to pan przyw łaszczał sobie całko
w itą w ładzę nad życiem  i śm iercią sługi. M odrzew ski napisał: „Je
żeli odejm ujem y km ieciow i w olność pozyw ania panów  do sędziego, 
odejm ujem y mu wszystką w olność. Jeżeli panom  dawam y m oc cał
kow itego sądzenia, niszczym y zupełnie spraw iedliw ą jurysdykcję, po 
nieważ nie będzie je j tam, gdzie sędzia będzie zainteresowana stro
n ą !”

Urzędnicy zajm ow ali w ów czas sw oje stanowiska dożyw otnie. Nie 
podobało się to M odrzewskiem u, który przypom niał praw o „o  sołtysie 
niepożytecznym ” , usuwanym  przez pana. W yciągnął tu odpow iedni 
w niosek: D obre to prawo, lecz dlaczego nie zostało rozszerzone na 
innych urzędników 7 „Czem u by też niepożyteczni w ojew odow ie, nie- 
pożyteczni kasztelanowie, niepożyteczni starostowie z m iejsca nie 
mieli być ruszani. Przecież każdego z tych niegodność w ięcej daleko 
może szkodzić Rzeczypospolitej niżeli w ielu  sołtysów ” . Sołtysami byli 
chłopi, dojstojnikam i w  państwie —  szlachta. Stąd w ynikała różnica 
w obec prawa.

W szystko zło —  uważał M odrzewski —  pochodzi ze złych obycza
jów , to jest pychy, zazdrości, chciw ości, samolubstwa. Jest tylko je 
den sposób, by je  poskrom ić: w yrobienie w  ludziach, pojęć cnoty 
oraz moralności. Dostrzegał w iele niepraw ości, zabójstw a i zgor
szenie. Dom agał się przeto silnej w ładzy porządkow ej dla zapew 
nienia bezpieczeństwa w  dom ach, karczmach, na drogach publicz
nych. Raziły go braki dostrzegane na każdym  kroku. Uważał m.in., 
że z próżniactw a rodzą się zbrodnie: „Na ludzi ubogich urząd ma 
dać pilne baczenie: którzy są zdolni do pracy, niech ich przyuczają 
robić, a którzy nie chcieliby, wyganiać z miasta, podobnie jak  ob 
cych żebraków. Albowiem, godzi się, żeby każde zgrom adzenie o tych 
staranie m iało, którzy a lbo się w  nim  pogodzili, albo długo m iesz
kali” .

Poglądy A ndrzeja Frycza M odrzew skiego zyskały sobie w ielu zw o
lenników  nie tylko w  kraju, ale i za granicą. Ocenione zostały jako 
postępowe i bardzo dojrzałe, broniące człow ieka, propagujące wiarę 
w  człow ieka i w ielkość rozum u ludzkiego Zw rócił on uwagę na 
los ludu polskiego i w  obron ie tego ludu w ystępow ał, m im o że sam 
pochodził ze szlachty.

Oprać. MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

Z Kancelarii Pierwszego Biskupa
Ingres Pierwszego Biskupa

10 sierpnia 1987 r. o godz. 18.00 odbył się ingres Pier
wszego Biskupa i Ordynariusza Diecezji Warszawskiej Ta
deusza R. MAJEWSKIEGO do katedry warszawskiej pw. 
Świętego Ducha. W uroczystościach wzięli udział Biskupi 
Kościoła, członkowie Rady Synodalnej, Księża Dziekani, du
chowieństwo, wierni oraz zaproszeni goście. Mszę Świętą 
koncelebrowaną odprawił Pierwszy Biskup w asyście Bisku
pa Wiesława SKOŁUCKIEGO —  Ordynariusza Diecezji W ro
cławskiej i Biskupa Zygmunta KORALEWSKIEGO —  Su- 
fragana Diecezji Wrocławskiej. Kazanie wygłosił Bp W. Sko- 
łucki. Wczasie Mszy Sw. pod przewodnictwem Przewodni
czącego Rady Synodalnej Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIE
GO odbyło się ślubowanie członków Rady Synodalnej na

nową kadencję po VIII Ogólnopolskim Synodzie Kościoła, 
który odbył się w  kwietniu br.

Akty nominacyjne

11 sierpnia br., w  sali Biskupa Fr. HODURA w Domu 
Katedralnym, Pierwszy Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI w rę
czył dekrety nominacyjne na urzędy kościelne i członków 
Rady Synodalnej, zgodnie z uchwałami VIII Ogólnopolskiego 
Synodu.

Na zakończenie Pierwszy Biskup wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, w  którym nakreślił program i zadania Koś
cioła w  pracy duszpastersko-misyjnej do następnego Syno
du.
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Z  życia naszego Kościoła

Mszę św. koncelebrowaną odprawili (od prawej) : ks. infułat Antoni Pietrzyk, 
ks. dziekan Eugeniusz Stelmach i ks. dziekan Henryk Buszka

W  wigilię Zesłania Ducha 
Świętego odbyły się w pa
rafii polskokatolickiej w 
Strzyżowicach uroczystości 
zakończenia Tygodnia Mod
litw o Jedność Chrześcijan 
w Oddziale Śląskim Polskiej 
Rady Ekumenicznej oraz ju
bileusz 25-lecia kapłaństwa 
ks. dziekana Eugeniusza Stel
macha —  proboszcza parafii 
w Strzyżowicach.

W uroczystościach wzięli 
udział: bp Jerzy Szotmiller 
—  ordynariusz diecezji kra
kowskiej, bp Wiesław Sko- 
łucki —  ordynariusz diecezji 
wrocławskiej, księża z deka
natów: bielskiego i strzyżo- 
wieckiego oraz duchowni in
nych wyznań z ks. konsenio- 
rem Janem Grosem (Kościół 
Ewangelicko-Augsburski) —  
przewodniczącym Oddziału 
Śląskiego PRE. Okolicznoś
ciowe kazanie wygłosił ks. J. 
Gros.

W  czasie nabożeństwa bp 
Jerzy Szotmiller zamianował 
ks. dziekana Eugeniusza 
Stelmacha —  zgodnie z de

kretem Pierwszego Biskupa 
Tadeusza R. Majewskiego —  
swoim Delegatem, z pra
wem reprezntowania Go w 
trzech dekanatach diecezji

krakowskiej: strzyżo w iec-
kim, bielsko-bialskim i bo- 
lesławskim.

Po nabożeństwie życzenia 
Jubilatowi złożyli duchowni

i parafianie, życząc Mu bło
gosławieństwa Bożego i dal
szej owocnej pracy dla dobra 
Kościoła i Ojczyzny.

Ks. ALEKSANDER SMĘTEK

Bp Jerzy Szotmiller zamianował ks. dziekana Eugeniusza Stelmacha swoim  
Delegatem (z prawem noszenia srebrnego krzyża i fioletowego pasa na

sutannie)

W uroczystości udział wzięli duchowni z Kościoła Polskokatolickiego i innych
Kościołów
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W Warszawie odbył się 
stiwal Życia”  zorgani 
przez Zrzeszenie Stu 
Polskich Uni\vers>- 
szawskie

przeznaczono

ca ogółem  zginę 
ch z powodu p<
jb.

jach
powodu 

1.4 min osób a oko 
mieszkańców

„Nie ma dzieci idealnych”
W „N ew sw eek" ukazał się interesujący artykuł Barbary 

K antrowitz om aw iający książkę Bruno Bettelheima pt. „R odzic 
dość dobry” (A G ood Enough Parent), w  której autor pisze, 
że „w iększa część specjalistycznych  rad, to nonsens  i że każdy 
może stać się stosunkow o dobrym  o jcem  czy matką, jeśli się 
postara (...). Rów nocześnie autor przypom ina jednak, że jedy
ną pew ną rzeczą, jeśli idzie o w ychow anie dzieci, jest to, iż 
wym aga ono solidnej pracy i nie gwarantuje powodzenia. N aj
lepszym  przygotow aniem  do roli rodziców  jest uzm ysłow ienie 
sobie, że  nie obejdzie się bez problem ów  — pow iedział Bettel- 
heim w  w yw iadzie dla NEWSWEEKA. —  Ludzie powinni 
przesiać się łudzić, że będą idealnym i rodzicam i i że  będą mieli 
idealne dziecko. Nie ma dzieci idealnych.

Bettelheim nie jest jedynym  specjalistą propagującym  w ięk 
szy luz w  podejściu do w ychow yw ania. Także inni eksperci za
lecali rodzicom  zawierzenie własnem u instynktowi. Lecz Bettel
heim w ypow iada się przeciw ko zbyt uproszczonem u podejściu ; 
n ie wystarczy robić po  prostu tego, co narzuca się nam  w 
sposób naturalny. W ychow anie dzieci pow inno być drogą 
w spólnych w ew nętrznych poszukiwań rodziców  i dzieci. Nie 
ma tu jednej jedynej recepty, gdyż każdy związek rodzice- 
-dziecko jest czym ś niepowtarzalnym . Trzeba samemu w szystko  
przem yśleć  —■ m ów i Bettelheim. —  Nie można polegać na 
innych czy  na książkach. (...)

Za jego m łodych lat rodzice w ychow yw ali sw oje dzieci po 
prostu tak, jak  sami byli w ychow yw ani. W ystarczała im tra
dycja oraz rady i przykład licznej w ów czas rodziny. Dziś nie 
m ają już tego rodzaju  wsparcia. M ogę ty lko  w spółczuć wielu  
rodzicom  i dzieciom  —  m ow i Bettelheim. — Tak bardzo się 
boją, że  jeśli coś zrobią nie tak, w szystko się zawali, a dziecko 
nie będzie przystosow ane do życia. Taka sytuacja wprowadza  
n iepokój w psychikę dziecka. D awniej rodzice byli bardziej 
pew ni siebie i ta pew ność dawała dziecku poczucie bezp ieczeń 
stwa. Rzadko się zdarza, by  jeden błąd w ycisnął piętno na 
całym  życiu dziecka, m ówi Bettelheim. Nikt nie jest n ieom yl
ny. Tym, co się liczy, je s t  bilans —  jeśli jes t  to  ogólny bilans 
dodatni.

Najlepszy sposób na wychow anie odpow iedzialnych, ufnych 
we własne siły dzieci polega na tym, żeby starać się samemu 
być taką osobą. Dzieci w ięcej uczą się biorąc przykład z rodzi
ców  —  chociażby obserw ując, w  jaki sposób rozw iązują oni 
sw oje  problem y —  niż słuchając ich rad i nauk.

D o najcenniejszych źródeł sam owiedzy rodziców  należą ich 
w łasne w spom nienia z dzieciństwa. Pom yśl o swoich własnych  
doświadczeniach. Tam znajdziesz wszystkie odpow iedzi — m ó
w i Bettelheim. Taka rada m oże w ydać się nie na czasie w 
świecie w ielbiącym  błyskaw iczne odpow iedzi. A le w  kwestii 
w ychow yw ania dzieci nie ma łatwych rozwiązań. W szyscy chcie
liby łatw ych rozwiązań, ale takie rozwiązania n iew iele nas uczą. 
Próbow anie uniknięcia w szelk iej w alki jest rów noznaczne z 
usiłowaniem  unikania sam ego życia. Jest to walka, która nigdy 
n ie ma końca. Nawet teraz, m ów i Bettelheim, m artwię się o 
sw ojego nieżonatego syna. Chciałbym, aby m oje dzieci sie_ 
ustatkow ały. M ów iąc tak nie różni się n iczym  od innych ro 
dziców . A leż oczyw iście ~  przyznaje specjalista od w ychow a
nia. — Dlaczego m iałbym  być inny?

* *
*

„W ychow yw an ie dzieci jest raczej tw órczym  wysiłkiem ... niż 
nauką”  —  stwierdza Bettelheim. Oto kilka jego spostrzeżeń 
m ogących przydać się w  w ychow aniu  dzieci:

Telew izja:

Dzieci nie kupują telewizorów . To rodzice przynoszą je  do 
domu. Dużo zależy od tego, jak  sami rodzice oglądają tele
w izję. Rzadko zdarza się aż taki głupi program , żeby dziecko’ 
czegoś się z niego nie nauczyło. Ale nie nauczy się samo. 
Jeśli pozwalasz dziecku oglądać telewizję, zadaj sobie trud 
porozm awiania z nim  o program ie —  co mu się podobało, 
co nie, jak  rozum ie jego treść... jeśli tak porozm awiasz, dziec
ko czegoś się nauczy. A le bierne siedzenie przy dziecku przed 
telewizorem  nie zda się na nic.”

(„Forum ’' nr 34)
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W czasie eksperymentalno- 
- przemysłowych rejsów traw
lera „Lyra”  wypróbowano 
prototypowe urządzenie do 
odskorupiania kryla, małego 
raka żyjącego w chłodnych 
wodach na dalekim południu 
naszego globu. Jak stwierdzili 
fachowcy, czyste mięso kryla 
po odskorupieniu odpowiada 
normom. Rejsy „tyry** pozwo
liły na udoskonalenie urzą
dzeń do obróbki kryla, co 
umożliwi w przyszłości połowy 
tego skorupiaka na przemy
słową skalę. Statki przywiozą 
również do kraju odpady 
pancerza, które zostaną wyko
rzystane do produkcji chityny 
oraz chitozanu — cennych 
surowców dla przemysłu che
micznego i farmaceutycznego.

Mazurskie jeziora Niegocin 
i Kisajno, przyjmujące wszy
stkie ścieki przemysłowe i 
komunalne Giżycka są akwe
nami martwymi, po prostu 
ściekami. Jezioro Mikołajskie 
jest tylko trochę czyściejsze, 
ale i w nim tak jak w Nie- 
gocinie, obowiązuje zakaz 
kąpieli.

Po wielu latach poślizgów na 
jesień tego roku wyznaczono 
kolejny termin przekazania do 
eksploatacji oczyszczalni ście
ków o nazwie „czajka”  dla 
prawobrzeżnej części Warsza
wy. Będzie ona oczyszczalnią 
mechaniczno-biologiczną o sto
pniu oczyszczania 92—94 pro
cent. Obecnie jej przepusto
wość ma wynosić 400 tys. m. 
sześć, na dobę, ale może zo
stać rozbudowana, co pozwoli 
na oczyszczanie miliona me
trów sześciennych na dobę.

Jednym z wiodących tema
tów Międzynarodowego Kon
gresu Pszczelarskiego ,<Api- 
mondia” , jaki w sierpniu o
bradował w Warszawie, było 
wykorzystanie produktów
pszczelich! miodu, pyłku, ki
tu, mleczka i jadu we współ
czesnej medycynie i wetery
narii. Liczne przykłady świad
czą o skutecznym zastosowa
niu produktów pszczelich w le
czeniu niektórych chorób, za
równo u ludzi jak i u zwie
rząt. z jakimi współczesna 
medycyna nie zawsze może 
sobie poradzić przy pomocy 
leków syntetycznych.

Firma polonijna „Intermarco15 
rozpoczęła w Skierniewicach 
hudowe zastepczego dworca 
PKP. Po zakończeniu prac 
stary dworzec zostanie wyłą
czony z ruchu i ood nadzorem 
konserwatora zabytków pod
dany będzie kapitalnemu re
montowi oraz rekonstrukcji 
wnętrz. Obiekt ten powstał w 
1875 r. i zaliczany jest do 
klasy zerowe.i zabytków 
architektonicznych.

ŚWIAT

Komisja Wspólnego Rynku 
ogłosiła w Brukseli raport za
tytułowany „Polityka energe
tyczna E WG” , w którym  
stwierdza, że Europejska 
Wspólnota Gospodarcza zamie
rza położyć większy niż do
tychczas nacisk na rozwój 
energetyki atomowej. Raport 
podkreśla, że „energia atomo
wa nadal będzie spełniać waż
ną rolę w zaspokajaniu pali
wowo-energetycznych potrzeb 
wspólnoty”  .

Na Węgrzech grupa obrot
nych handlarzy i pośredników  
zarobiła na spekulacji mar
chwią ok. 12 min forintów. 
Wskutek małej podaży rynko
wa cena marchwi została nie
zwykle wywindowana. Aby ją 
obniżyć i lepiej zaopatrzyć ry 
nek, sprowadzono dość duże 
ilości marchwi z zagranicy. 
Jednak cały niemal transport 
„na pniu”  wykupili spekulan
ci, a oficjalna cena 18 forin
tów za kilogram podskoczyła 
nawet do 160 forintów i w 
praktyce jedynie za tę cenę 
można było kupić importowa
ne warzywo. Działalność gan
gów na węgierskim rynku 
owocowo-warzywnym trwa 
nieprzerwanie już od wielu 
lat.

Sąd w Szanghaju skazał na 
karę śmierci pracownika m iej- 
skich kolei, 43-letnlego Lianga 
Cincian za rozpowszechnianie 
pornografii i deprawowanie 
młodzieży pokazami pornogra
ficznych filmów. Jak donosi 
agencja Xinhua, skazany wszedł 
nielegalnie w posiadanie 9 
pornograficznych wideokaset i 
wraz z 4 innymi osobami or
ganizował pokazy filmów, któ
re łącznie obejrzało około stu 
osób. Jego wspólników sąd 
skazał na kary od 5 lat wię
zienia do dożywocia.

Delfinom, żółwiom , krowom  
morskim, wężom wodnym i 
dziesiątkom gatunków innych 
zwierząt żyjących w wodach 
Zatoki Perskiej grozi wyginię
cie z powodu rosnącego za
nieczyszczenia tego akwenu. 
Dwie najważniejsze przyczyny 
wzrostu zanieczyszczeń to 
„ wojna tankowców”  oraz wiel
kie prace - irygacyjne prowa
dzone na wybrzeżu Zatoki np. 
w Kuwejcie i w zjednoczo
nych Emiratach Arabskich. 
Przeprowadzone niedawno ba
dania czystości wód wykazały, 
iż sq one 41 razy bardziej za
nieczyszczone niż wody podob
nej wielkości zatok, znajdują
cych się w innych częściach 
świata.
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Prof. Andrzej Tymowski i prof. 
Halina Skibniewska — człon
kowie Rady Konsultacyjnej
przy przewodniczącym Rady 
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Jeden z czołowych przedstawi
cieli życia politycznego w 
Iranie, ajatollah Montazeri
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

GETSEMANI
Nauczycielską działalność Zba

w iciela przerw ała brutalnie Jego 
ofiarna m ęka i śm ierć na krzy
żu. Jeszcze podczas trium falnego 
w jazdu Jezusa do Jerozolim y, 
kilka dni' przed żydow ską W iel
kanocą, nic nie wskazyw ało na 
to, że ziem skie życie Mesjasza 
dobiega końca. Na pow itanie Je
zusa w ylęgały tłum y m ieszkań
ców  i pielgrzym i, którzy przy
byli w  ojczystym  kraju św ięto
wać Paschę. W szyscy w znosili ra
dosne okrzyki na cześć w ielkie
go Nauczyciela i Cudotwórcy, na
zyw ając Go królew skim  potom 
kiem  i W ysłannikiem  Boga N aj
w yższego: „H osanna Synowi Da
w idow em u! B łogosław iony, który 
przybyw a w  Im ię Pańskie!” Dzie
ci rzucały na drogę gałązki o liw 
ne i kwiaty, a starsi słali nawet 
własne płaszcze pod nogi osiołka, 
na grzbiecie którego w jeżdżał 
Zbaw iciel do Jerozolim y jak 
Władca. A postołow ie kroczyli 
przodem , pełni dum y i radości. 
Chrystus jednak nie podzielał en
tuzjazmu tłum ów  i radosnego na
stroju sw oich  uczniów . Jego ob li
cze, m im o tylu oznak hołdu ze 
strony otaczających go ludzi, za
chow ało powagę, skupienie i sm u
tek. Myśli krążyły już zapewne 
w okół tragedii, jaka m iała się 
rozegrać za kilkadziesiąt godzin 
właśnie w  tym  mieście i tuż za 
jego murami — na Golgocie. 
Czwartego dnia po trium falnym

w jeździe Mistrz polecił swym  
Apostołom , by przygotow ali w ie 
czerzę paschalną. Podczas tej 
w ieczerzy, która była zarazem 
w ieczerzą pożegnalną, Zbaw iciel 
ustanowił dla nas dw a w ielkie 
znaki łaski: Sakrament swego
Ciała i K rw i pod postaciami C h le 
ba i wina, czyli bezkrw aw ą O 
fiarę Now ego Testamentu oraz 
nowotestam entalne Kapłaństwo 
do sprawow ania tejże Ofiary.

Tego czw artkow ego wieczoru, 
podczas Ostatniej W ieczerzy, 
M istrz bardzo dużo ob jaw ił sw o
im  uczniom . M ów ił o m ającej 
n iebawem  nadejść męce. Zapo
w iedział zdradę Judasza i w łas
ne aresztowanie. Zdecydow ał też 
dobrow olnie, by w yjść naprzeciw  
swemu przeznaczeniu. Udał się do 
Getsemani, czyli Ogrodu O liw 
nego, położonego na stokach G ó
ry O liw nej leżącej poza murami 
miasta, za potokiem  o nazwie 
Cedron. A postołow ie znali to m ie j
sce, gdyż Jezus będąc w  Jerozo
limie i m ając wolną chw ilę — 
chętnie tam właśnie spieszył na 
m odlitwę. Podążali jak zawsze 
za Mistrzem, ale dziwili się, że 
polecił im  zabrać ze sobą m ie
cze. Nigdy nie używali broni, 
w ięc znaleźli tylko dwa. Jed
nym  dysponow ał Piotr. G dy zna
leźli się na skraju ogrodu Chry
stus zarządził oldpoczynek. W 
głąb w innicy odszedł jedynie z 
Piotrem , Jakubem i Janem. Ci

trzej w idzieli chw ałę M istrza na 
górze Tabor, w ięc pow inni zro
zum ieć ludzką reakcję Zbaw icie
la na cierpienia duchowe, spow o
dow ane w izją  okrucieństw  cze
kającej Go męki. Nadeszła chw i- 
ia rozpoczęcia Ofiary. Tyle razy 
myślał o niej Jezus. W iedział, że 
nie ma innej drogi ratow ania u
padłej ludzkości. Całym życiem  
pow tarzał O jcu  niebieskiem u: 
Boże m ój, ja  biorę całą w inę 
m oich braci na siebie. M nie u
karz, ale siostrom  i braciom  m o
im  pozw ól, przez m oją  ofiarę, 
zyskać praw o do nieba! Teraz, 
gdy chw ila ta nadeszła, ludzka 
natura Chrystusa zaczęła się lę 
kać.

Jezus chciał m ieć w  tym  m o
m encie przy sobie życzliw e i ko
chające serca przyjaciół, a je d 
nocześnie szukał samotności. K ie
dy znaleźli się w  głębi Getsem a
ni, Jezus rzekł do trójk i ucz
n iów : „Sm utna jest dusza m oja 
aż do śm ierci. Zastańcie tu i czu
w a jc ie  ze mną! Sam odszedł 
kilka kroków  i upadł na oblicze 
swoje, m odląc się i m ów iąc: O j
cze m ój, jeśli można, niech o d e j
dzie ode mnie ten kielich, w szak
że nie jako ja  chcę, ale jako Ty. 
I przyszedł do uczniów  sw oich i 
znalazł ich pogrążonych w e śnie. 
I rzekł P iotrow i: Nie mogliście 
jednej godziny czuw ać ze m ną? 
Czuw ajcie i m ódlcie się, abyście 
nie weszli w  pokusę. Duch 
w praw dzie jest ochoczy, ale cia

ło słabe. I pow tórnie odszedł i 
m odlił się m ów iąc: O jcze mój, 
jeśli nie m oże ten kielich odejść, 
tylko muszę go w ypić, niech się 
dzieje w ola  Tw oja. I przyszedł 
pow tórnie do uczniów  i zastał ich 
śpiących, albow iem  oczy ich b y 
ły  obciążone. Zostaw iw szy ich 
śpiących odszedł i po raz trzeci 
m odlił się tymi samymi słow a
mi. I ukazał Mu się A n ioł z n ie 
ba pom lając Go. A  będąc w  u
cisku, jeszcze usilniej się modlił. 
I stał się pot jego jako krople 
krw i spływ ającej na ziem ię” .

Jezus cierpiał sam. Nie doznał 
w  tak krytycznej chw ili pocie 
chy od ludzi. Dozna jeszcze nie 
raz w  trakcie męki zawodu ze 
strony sw oich uczniów . Ukazy
wali w praw dzie ochoczego ducha, 
ale sam duch ludzki nie jest w 
stanie poderw ać człow ieka do 
wielkich czynów  na drodze zba
wienia. Potrzebna jest pom oc z 
nieba. Chrystusowi w ystarczył 
Anioł. A postołow ie muszą otrzy
mać Ducha Świętego i dopiero 
w ów czas będą sposobni do w szel
kich ofiar. Oto czego nas uczy 
odnośnie naszych zmagań z prze
ciwnościam i opisana w yżej sce
na. Poznaliśm y m om ent ducho
w ego konania Zbaw iciela  w  re 
lacji Ewangelistów. M odlitw a w 
O grójcu i w szystkie inne epizody 
męki są tematem rozważań i stu
diów  różnych ludzi, bo Chrystus 
jest w  tych chw ilach szczególnie 
bliski człow iekow i, jako nasz 
cierpiący Brat.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

„Ci, którzy używają tego świata (...)”
Dziecko urodzone 11 lipca br. 

w  Zagrzebiu uznano za 5-m iliar- 
dow ego mieszkańca Ziem i. De
m ografow ie obliczyli, że z kolei 
jego dziecko będzie 10-m iliardo- 
w ym  m ieszkańcem  Ziem i, a w ięc 
w  tym czasie ludzkość się pod
w oi. O czyw iście są to jedynie 
ogólne kalkulacje, gdyż w  w ielu 
jeszcze krajach nie prowadzi się 
dokładnych spisów  ludności. W ia
dom o jednak, że ludność ciągle 
rośnie, że fali dem ograficznej nie 
pow strzym ają w ojny, epidemie 
itp., gdyż po każdej takie kata
strofie natura szybko w ypełnia 
luki. N iektórzy dem ografow ie u
w ażają, że w  chwili, gdy lud
ność w zrośnie do 10 m ld zaczną 
się w yczerpyw ać zasoby natural
ne Ziemi.

N iepokojący może !być fakt, że 
najszybciej wzrasta liczba lud
ności tam, gdzie najtrudniej się 
w yżyw ić. To praw o działa nie 
tylko w  skali globu, ale także 
kraju, miasta, czy naw et rodzi
ny. N ajw ięcej dzieci m ają ludzie 
ubodzy. O becnie w  Trzecim

Św iecie mieszka 75,7% ludności 
całego globu. K ra je  o wysokiej 
śm iertelności m ają w ysoki 
wskaźnik urodzeń i odwrotnie.

Do czego to m oże doprow a
dzić? Czy Ziem ia m oże w yżyw ić 
wszystkich ludzi? Malthus, który 
praw dopodobnie pierw szy prow a
dził tego rodzaju obliczenia,
pierw szy też podnosił alarm, 
twierdząc, że przyrost ludności 
następuje w  postępie geom etrycz
nym, a przyrost środków  utrzy
mania tylko w  postępie arytm e
tycznym. Są też inne opinie, sto
sujące argum enty nie tylko na
tury ekonom icznej. Tw ierdzą oni, 
że ludzkość się starzeje, że spa
dek śm iertelności pow odu je
w zrost średniej w ieku i ujem ny 
przyrost naturalny. Natomiast
Ziem ia posiada o w iele  w ięcej 
zasobów, niż się eksploatuje i że 
m oże w yżyw ić znacznie w ięcej 
ludności. W ygłasza się takie na 
przykład poglądy, że A fryka p o 
siada dość w ody, by um ożliw ić 
rozw ój rolnictw a dającego nawet 
nadwyżki. Tw ierdzi się też, że

zasoby m órz nie są w  istocie 
rzeczy w ykorzystane i że w ięk 
szość gruntów jest nie uprawia
na na skutek zaniedbań.

Problem y te w yw ołu ją  w ielkie 
dyskusje, istnieją różne szkoły 
myślenia, w ysuw ające różne licz
by ; jedni twierdzą, że liczba 6 
m ld jest dla Ziem i optymalna, 
inni zaś, że 10 mld to cel, do 
którego zm ierza ludzki gatunek. 
N iektórzy naukow cy ostrzegają, 
że zanim liczba m ieszkańców 
Ziem i w zrośnie do 10 mld, je d 
na trzecia obecn ie uprawianych 
gruntów  stanie się jałow a, zginie 
też około m iliona żyjących dzi
siaj gatunków zwierząt. M ogą też 
zniknąć wszystkie w ilgotne lasy 
tropikalne, co by łoby  w ielką ka
tastrofą grożącą ludzkości.

Ludzkość, która osiągnęła o 
becn ie liczbę 5 mld, już w  
znacznym  stopniu zniszczyła 
przyrodę, nie zaspokoiw szy je d 
nak w  zupełności potrzeb w szy
stkich ludzi, stwarzając nato
m iast m iędzy ludźmi n ierów noś
ci.

Dla nas, chrześcijan, świat zo
stał sw orzony dla człow ieka i ze 
w zględu na człow ieka. Świat d o 
maga się obecności człowieka, 
aby za jego pośrednictw em  roz
w inąć niezm ierzone bogactwa 
sw ych energii. Na przykład — 
zdaniem  niektórych uczonych — 
ogrom na masa przestrzeni kos
m icznej może zostać przekształ
cona w  tlen i pożyw ienie dla 
bardzo w ielu  ludzi.

Świat, który Bóg stworzył — 
niebo i ziemia oraz wszystko, co 
się na nich znajduje —  jest stw o
rzeniem  Bożym  i dlatego „jest 
dobre” (Rdz 1,4— 31). Istnieje jed 
nak pew ne napięcie m iędzy czło
w iekiem  a św iatem ; wzrasta licz 
ba ludzi, a coraz trudniej zdo
być chleb na ziemi, która rodzi 
ciernie i osty (Rdz 3, 17— 19). 
A le  jeszcze w yraźniej w idać ten 
antagonizm m ię d z y  człow iekiem  
a światem  w  sile uwodzicielskiej 
rzeczy m aterialnych, w ów czas 
gdy stawiam y je  ponad darem 
życia, ponad życiem  innych lu
dzi, zm ierzając w  ten sposób do 
dehum anizacji człowieka.

Nie ulega w ątpliw ości, że Bóg 
przeznaczył cały świat do życia, 
a nie do śm ierci: nie będzie on 
w ięc unicestwiony, lecz odnow io
ny. Od człow ieka zaś Bóg w y 
maga pełnego zaangażowania w  
budow anie coraz lepszego świata. 
W pełnieniu tej m isji pow inniś
m y czuwać, by  zdobyw anie i p o 
siadanie świata nie stało się dla 
nas przeszkodą w  dialogu z B o
giem, z innym i ludźmi oraz z 
naszym w łasnym  rozw ojem . N ie
bezpieczeństwo to jest nieustan
nie realne i wyraża się w  sytua
cji, w  której człow iek  zostaje 
zdom inow any przez dobra tego 
świata. „Trzeba, aby  (...) ci, k tó
rzy nabyw ają, tak żyli, jak gdy
by n ie posiadali; a lei, którzy 
używ ają tego świata, tak żyli, 
jakby z niego n ie korzystali” 
(1 K or 7,29— 31).
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31

Z głębokim żalem zawiadamiam, iż opatrzony 
Świętymi Sakramentami zasnął w Panu

Ś . t P .

Ksiądz STEFAN MOŚCIPAN

Kapłan Kościoła Polskokatolickiego, Oficer Wojska Polskiego.
Żył lat 81. W  kapłaństwie lat 19.

Świetlaną duszę Zmarłego Kapłana polecam modlitwom 
Wiernych i Duchowieństwa.

Pogrzeb odbył się w dniu 17 sierpnia br. 
na cmentarzu w Wejherowie.

Niech odpoczywa w pokoju wiecznym, 
f  Biskup Tadeusz R. Majewski

„W iem y bowiem, że jeśli ten namiot, który, 
jest naszym ziemskim mieszkaniem, się 
rozpadnie, mamy budowlę od Boga, dom w  
niebie, nie rękoma zbudowany, wieczny.

Dlatego też w  tym  doczesnym  wzdychamy, 
pragnąc przyoblec się w  domostwo nasze, 
które jest z nieba, jeśli tylko przyobleczeni, a 
nie nadzy będziem y znalezieni.

Dopóki bowiem jesteśm y w  tym  namiocie, 
wzdychamy, odciążeni, ponieważ nie chcem y  
być zewleczeni, lecz przyobleczeni, aby to co 
śmiertelne, zostało wchłonięte przez życie.

A  tym, który nas do tego właśnie przysposo
bił, jest Bóg, który nam też dał jako rękojm ię  
Ducha.

W ięc też zawsze jesteśm y pełni ufności 
i w iem y, że dopóki przebyw am y w ciele, 
jesteśm y oddaleni od Pana; gdyż w wierze, a 
nie w oglądaniu pielgrzym ujem y.

Jesteśmy w ięc pełni ufności i wolelibyśm y  
raczej w yjść z ciała i zamieszkać u Pana.

Dlatego też dokładamy starań, żeby niezależ
nie od tego, czy mieszkamy w  ciele, czy  
jesteśm y poza ciałem, Jemu się podobać.

Albowiem  m y w szyscy musimy stanąć przed 
sądem Chrystusowym, aby każdy odebrał 
zapłatę za uczynki swoje, dokonane w  ciele, 
dobre czy złe” . (2 K or 5, 1— 10).

Czcigodny Księże Biskupie, Przewielebne i 
W ielebne Duchowieństwo, żałobą okryta Ro
dzino, Bracia i Siostry w Chrystusie Panu!

Żaden człowiek nie idzie przez życie sa
motnie. Idzie związany niewidzialnymi nićmi 
łączności z innymi ludźmi. Łączności przy
jaźni, koleżeństwa, pokrewieństwa, chrześci
jańskiej życzliwości i znajomości. Śmierć zry
wa te spoidła. I to budzi żal, tym głębszy 
i silniejszy, im więcej w ięzów  zadzierzgnęło 
się w  życiu. Każda taka zerwana serdeczna 
nić w yw ołuje ból nieraz bardzo dotkliwy i 
długotrwały.

Żegnam Cię, Drogi Księże Stefanie, jako 
m ojego duchowego Syna, gdyż przed 19 laty 
udzieliłem Ci święceń kapłańskich, żegnam 
Cię także w  imieniu Rady Synodalnej i dzię
kuję Ci za Tw oją ofiarną pracę, za trud i po
święcenie dla Bożej i narodowej sprawy. 
Wspólnie bowiem przeszliśmy długą drogę, 
na której i cierni nie brakowało, ale było 
także na tej drodze słońce...

Świetlaną duszę Twoją polecam Bogu. Gdy 
się rozstajemy na tym świecie na zawsze i 
gdy Ty odchodzisz od nas po pracowitym 
zmaganiu wyprowadzony z tej ziemi, chcesz 
nas pożegnać i pozostawiasz swoim najbliż
szym i nam zapewnienie: „Oto ja umieram, 
a Bóg będzie z wam i” .

Zapewniam, iż za Twoją duszę modlić się 
nie przestanę i proszę naszego najlepszego 
Ojca w niebie, aby wszystkich zasmuconych 
pocieszyć raczył.

t  Tadeusz R. MAJEWSKI 
PIIERWSZY BISKUP

P A Ź D Z I E R N I K

N 4 Fra nciszka 
Rozalii

P 5 Apolinarego 
Rajmunda

W 6 Artura
Brunona

Ś 7 NMP
RÓŻAŃCOWEJ

C 8 Sergiusza 
Brygidy

P 9 Dionizego 
Wincentego

S 10 F ranciszka 
Pauliny

Myśli tygodnia:

„Szanuj bliźniego swego, 
jak siebie samego”

7 PAŹDZIERNIKA 
UROCZYSTOŚĆ 
MB RÓŻAŃCOWEJ

Wspomnienie Matk, Boskiej 
Różańcowej.
Czczono Jq od dawna mod
litwą, która wielu wiodła do 
głębokiego rozpamiętywa
nia tajemnic dzieciństwa, 
męki i zmartwychwstania 
Pańskiego.
Dla podtrzymania i rozsze
rzenia tej modlitwy powsta
ły z czasem liczne bractwa. 
Od r. 1716 święto MB Ró
żańcowej ustanowiono w 
całym Kościele, zaś od 
r. 1913 obchodzono je w 
dniu 7 października.

Ku pamięci:

Już niedługo Święto Zmar
łych. Czy odwiedziłeś groby 
swoich bliskich — rodziny, 
przyjaciół?
Zadbaj o porządek na tych 
grobach.

PAŹDZIERNIK -  nieuchron
ny koniec lata, lecz może 
on być i słoneczny, i kolo
rowy, tak iak w wierszu: 
„Czy widzieliście kiedy 
deszcz kolorowy?
Jest taki.
Nazywa się 
Październikowy.
Może być złoty, 
rudy, albo i różowy...”

Tygodnik „Rodzina” 
w każdym domu!

•
Tylko prenumerata ułatwi 
Ci stałe otrzymywanie 
„Rodziny” !

7



;

W  naszym kraju pozostało niewiele wartościowych 
obiektów budownictwa cerkiewnego. Do najwięk
szych zabytków architektury przede wszystkim na
leżą cerkwie na wschodzie i południowym-wscho- 
dzie Polski. Wartość artystyczna i historyczna tych 
zazwyczaj drewnianych świątyń nie podlega dys
kusji, a mimo to zainteresowanie nimi ze strony spo
łeczeństwa i historyków sztuki datuje się od sto
sunkowo niedawna. Natomiast wartość zabytkowa 
tych budowli ma znaczenie również ze względu na 
fakt, że są to w wielu wypadkach przykłady naj
starszego budownictwa drewnianego na terenie na
szego kraju. Przykłady tak wspaniałej roboty ciesiel
skiej trudno znaleźć w innych regionach Polski. Nie 
oznacza to oczywiście, że cerkwie w Polsce to tylko 
architektura drewniana. Można wskazać przykłady 
wielu budowli cerkiewnych murowanych. Jednak w 
Polsce do najcenniejszych zabytków architektury 
należą cerkwie drewniane.

Architektura cerkiewna w
B 9

t t f

W okolicach Muszyny i Krynicy w woj. n ow o-A  
sądeckim zarejestrować można szereg n a jb a r -^  
dziej jednolitych stylowo cerkwi drewnianych, 
wśród których (obok Powroźnika, Tylicza, Moch- 
naczki) wyróżnia się budowla w Zlockiem k.

Szczawnika.

Najwspanialszy zabytek murowanej architek-^. 
tury cerkiewnej w Polsce został niestety znisz
czony w okresie II wojny światowej. Wzniesio
ną z fundacji Aleksandra Chodkiewicza w latach 
1502— 1511 cerkiew obronna w Supraślu (woj. 
białostockie) oglądać możemy jedynie w posta

ci makiety w salach muzealnych.
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Jednym z najstar
szych o jktów archi
tektury cerkiewnej 
w Polsce jest kopu
lasta cerkiewka w U- 
Iuczu (woj. krośnień
skie) datowana na 
1510 rok. Początkowo 
miała ona charakter 
obronny, otoczona 
była pierścieniem ka
miennych murów i 
fosą, po których za
chowały się jedynie 

ślady

Cerkiew w Chotyrieu 
(woj. pr jmyskie) za
liczana j st do obiek
tów najcenniejszych. 
Trójkopulasta budo
wla powstała w XVII 
w. nie tylko prze
trwała stulecia w 
Jiezmienionym kształ
cie, lecz także zacho
wała bardzo wiele z 

wystroju wnętrza.

► Fragment ikonostasu z cerkwi w Chotyńcu

Jedna z najbardziej znanych — cerkiew w Warszawie
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Dziecko, które dopiero! co przyszło na świat, to istota niezw ykle 
delikatna, podatna na zranienia. Samo nie potrafi niczego zrobić. 
Trzeba je karm ić, myć, ubierać, nosić. K rzyk stanow i jedyny jego 
ratunek. Jeżeli czuje się kochane, cenione, w ówczas odnajduje poczu
cie bezpieczeństw a; odpręża się, może żyć spokojnie, z pełnym  zau
faniem  naw iązyw ać kontakt z drugą osobą, z otoczeniem. Jeżeli 
czuje się niekochane, odrzucone, w ów czas jego życiu zagraża n ie
bezpieczeństwo, inni ludzie, otaczająca go rzeczywistość, zaczynają 
być groźni. Dziecko w chodzi w  św iat strachu i niepewności, w  któ
rym, aby móc się bronić, musi się sprężyć i opancerzyć. Nie zdaje 
sobie z tego sprawy w  sposób racjonalny, ale przecież nawet małe 
dziecko bardzo cierpi, jeżeli czuje się opuszczone i pozbaw ione uczu
cia; ży je w  ciągłym  lęku.

Trzeba dodać, że dziecko m oże przeżyw ać taki sam niepokój i pew 
nego rodzaju  w ewnętrzną śmierć, jeżeli matka koncentruje się w y 
łącznie na nim. Będąc zbyt blisko, w  jakiś sposób tłumi jego życie, 
przekazuje niu sw ój strach przed rozstaniem. Dziecko w iele  razy 
będzie musiało odłączyć się od rodziców ; pow inno w ięc nauczyć się 
przeżyw ać to rozstanie, sł any frustracji; pow inno nauczyć się żyć. 
Praw dziw a m iłość nie jest zaborcza lecz w yzw alająca. Matka nie 
może całkow icie i w yłącznie pośw ięcać się sw ojem u dziecku, należy 
przecież także i do męża. Dziecko pow inno jak  najw cześniej poznać, 
na czym  polega smutek rozstania, aby równocześnie potrafiło odkryć 
radość pow rotów , aby z zaufaniem  utrzym yw ało kontakt z rodzica
mi.
Niewielu ludzi zdaje się rozum ieć g łębię lęku m ałego dziecka, k tó 
rego nikt nie kocha lub które jest źle kochane. Na szczęście naukow 
cy z dziedziny nauk społecznych zaczynają zastanawiać się nad pro
blem am i związanym i z now orodkam i i na now o odkryw ać to, co 
matki zawsze instynktownie w yczuw ały —  że w ięź m iędzy matką 
i dzieckiem  stanowi w artość świętą, niezm iernie cenną, jest źród
łem  życia dla obojga.

Nauka w  sw oim  obecnym  stadium potrafi dowieść, że now orodek 
słyszy i w idzi od m om entu urodzenia (nawet jeżeli odbyw a się io 
w  stopniu bardzo ograniczonym ) oraz że w  ciągu pierw szych kilku 
godzin życia uczy się odróżniać zapach sw ojej matki. W iem y rów 
nież, że pom iędzy matką a now orodkiem  naw iązuje się intensywny 
dialog, więź, jedność.

Jeżeli taka w ięź nie zostanie stworzona, jeżeli now orodek nie od 
czuw a matczynej m iłości, m iłości w yzw alającej, jeżeli nie odczuw a 
radości w ynikającej z przebyw ania z nim, zachwytu nad jego  urodą, 
niepow tarzalnością i m ożliw ościam i rozwoju, a w ięc jego odrębnością 
i autonomią, w ów czas czuje się zagubiony, zaczyna żyć w  trwodze. 
Doświadcza uczucia pustki w  sam ym  sobie. Zaczyna się jakby 
dusić.

* *
*

Lęk stanowi okrutną rzeczyw istość. Jest to być m oże najw iększe 
cierpienie ludzkie; dlatego też stosow any jest jako narzędzie tortur. 
Człowiek w prow adzony w  stan n iepokoju  ulega rozkojarzeniu, traci 
orientację. W  takiej sytuacji nietrudno w ydobyć z niego1 tajem nicę.

N iepokój w yraża się n ajp ierw  poprzez w ewnętrzne drżenie, które 
bierze sw ój początek w  okolicy  splotu słonecznego, będącego ognis
kiem  odczuć em ocjonalnych, a następnie przenosi się na całe ciało. 
Człow iek czuje się źle w e w łasnej skórze. Jest rozkojarzony, n iezdol
ny do praw idłow ego rozum owania, n iezdolny do przewidywania. Sta
ny te zakłócają proces traw ienia i sen. O soba odczuw ająca je  albo 
nie jest w  stanie jeść ani spać, albo też je  i śpi zbyt dużo.

Taki stan lęku byw a tak okropny, że nie potrafim y długo w  nim 
wytrzym ać. Dziecko także musi się bronić przed nim. Buduje bariery, 
aby ustrzec się przed cierpieniem . Odcina się od swego własnego ser
ca, od sw oich uczuć. Zam yka się, często niezw ykle konsekwentnie, 
w  krainie marzeń, chow a się za barieram i; w tedy zaczyna się psy
choza. A le budow ane zapory m ogą okazać się niew ystarczająco m oc
ne. W ówczas w ystępuje rozkojarzenie, stan depresyjny, drżenie w e
wnętrzne, agresja.

W przypadku m łodzieży i osób dorosłych zauważam y inne reakcje 
obronne: niektórzy zryw ają się. uciekają w  przesadną aktywność 
gnani pragnieniem  osiągnięcia sukcesu, wygrania, zdom inowania, 
zrealizowania projektów . Inni szukają rekom pensaty w  alkoholu, w 
narkotykach, stosunkach seksualnych; jest to szaleńcza p og oń ’ za 
rozryw ką i przyjem nością. Jeszcze inni popadają w  depresję, choro
bę psychiczną, w yk ole ja ją  się. (...)

Dziecko upośledzone um ysłow o, jeżeli czuje się zbędne, zacina się, 
zaczyna się bronić. Zam yka się w  sobie, n iezdolne *n ierzyć  się z za
istniałą sytuacją. Przeżyw a rodzaj w ewnętrznej śm ierci, "życie prze
staje w  nim  pulsować. Stały niepokój przeszkadza mu w  rów nom ier
nym, spokojnym  rozw oju ; je g o  umysł, język  i cały układ psycho
m otoryczny działają w  sposób niepraw idłow y. Niektóre warstwy 
psychiki zostają zablokow ane i nie m ogą się rozw ijać. W ten spo
sób cała osoba zaczyna się rozpadać (...).

Jeden z dram atów dziecka — to samo zresztą m iędzy narzeczo
nymi lub małżonkam i —  polega na idealizow aniu rodziców  (lub tej 
drugiej osoby), na kreowaniu ich na sw ych idoli. Są bóstwam i, zobo
wiązanym i i um iejącym i zaspokoić wszystkie potrzeby. G dy przy
chodzi rozczarowanie, dziecko uważa, że to jego w ina; albo też od 
rzuca tego, kto nie odpow iedział na jego oczekiwania. Ż y jąc w  blis
kiej łączności z drugą osobą tak trudno ją  uznać za istotę omylną, 
istotę, która także ma sw oje  potrzeby; tak trudno nie przerzucać na 
nią naszych własnych oczekiwań. (...)

W ew nętrzne załamanie nie dotyczy w yłącznie osób upośledzonych 
um ysłowo. Dostrzegamy je  u każdego „niechcianego”  dziecka, które 
czuje się zbyteczne, które musi bronić się przed n iem ożliw ym  do 
zniesienia cierpieniem . (...) Łatw o stwierdzamy, że takie same rany 
odnajduje się, chociaż są one z pew nością m niej groźne, w  sercach 
wszystkich dzieci. Każde z nich doznało kiedyś uczucia rozczarow a
nia ze strony rodziców , poczuło się niekochane, nieuznawane. Takie 
nieuświadom ione rany utrudniają kontakty z otaczającym i ludźmi, 
a także realizację sw oje j płciow ości. Akcentują rozdźw ięk m iędzy p o 
szukiwaniem  satysfakcji seksualnej a poszukiw aniem  autentycznej 
głębokiej więzi, w  której osobę traktuje się jako podm iot, jako 
istotę posiadającą sw oje  pragnienia i sw oją  wolność.

Rów nocześnie jednak w nikliw y obserw ator różnego typu rodzin, 
tych żyjących w  jedności i tych podzielonych, rodziców  zaborczych, 
zachow ujących dystans i rodziców  kochających prawdziwą, w yzw a
lającą miłością, zrozumie natychm iast, że rana w  sercu nie jest 
w yłącznie w ynikiem  postaw y przyjętej przez rodziców . Rodzice nie 
potrafią w  pełni odpow iedzieć na oczekiw ania dziecka, nawet jeżeli 
są to wspaniali rodzice. M ogą kochać sw oje  dziecko, ale nie mogą 
go zm usić do miłości.

Dziecko jest z pew nością istotą niewinną, wolną, ale rów nocześ
nie, niezależnie od starań rodziców , istotą delikatną, pełną obaw, 
egoistyczną. W  jego sercu pozostaje jeszcze pustka, którą m oże w y 
pełnić jedynie m iłość nieskończona. Na 'tym polega jego piękno i 
jego tragedia. Słow a świętego Augustyna: „N iespokojne jest serce 
moje, dopóki nie spocznie w  Tobie” odnoszą się do każdego.

Rana w  sercu dziecka, jego strach m ają sw oje  źródło w  św iado
mości tej pustki w ewnątrz niego, którą rozpaczliw ie stara się w ypeł
nić. Pustka ta w ynika z niepokoju, ale jeżeli dziecko ma chociaż 
m inim alne poczucie bezpieczeństwa, staje się ono bodźcem  do nraw - 
dziw ych poszukiwań.

(Na podstaw ie książki Jean Vaniera („M ężczyzną i kobietą stworzył 
ich do życia w  praw dziw ej m iłości” ) E.S.
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Rodzina i dziecko

Okres szkolnyRozpoczęcie nauki szkolnej 
przez nasze dziecko w yw ołu je 
bardzo głęboko sięgające przesta
wienie się całego organizm u ma
lucha na now e warunki środo
w iskow e. Ten okres bow iem  jest 
szczególnie istotny dla ośrod
kow ego układu nerw ow ego, u- 
kładu krążenia i aparatu rucho
w ego. U siedm iolatków  układ 
krążenia, będący nadal w  rozw o
ju, jest dostosowany do średnich 
obciążeń i częstych zmian, tj. do 
naprzemiennych okresów  aktyw 
ności i spokoju, a nie do długo
trwałej niezmiennej aktywności 
i poważniejszego obciążenia, ta
kiego np. jak  długie pozostaw a
nie w  pozycji siedzącej, kiedy 
nieruchom ość kończyn dolnych 
nie sprzyja dobrem u krążeniu 
krwi. Szczególnie niekorzystne 
zajw iska w ystępują w tedy w  o b 
rębie aparatu ruchow ego dziec
ka; u bardzo w ielu dzieci w ystę
puje w ów czas skrzywienie kręgo
słupa. M oże być ono w yrów n y
wane przez stałe napięcie mięśni 
szyi i barków  — czyli przez sta
tyczne, a nie dynamiczne ich o b 
ciążenie, ale nie spełnia ono ro
li rehabilitacji, gdyż zapewnić ją  
może tylko sw obodny ruch, upra
w ianie gier na placach czy boish 
kach lub —  na w olnej przestrze
ni. L ekcje gimnastyki stanowią

?byt małą jego dawkę, w ręcz na
miastkę.

Zm ieniają się także w  okresie 
szkolnym  pory posiłków  dziecka, 
pojaw ia ją  się za to — now e na
wyki, upodobania. Niekorzystny 
dla rozw oju  dziecka jest — często 
pow stający w ów czas —  naw yk o- 
puszczenia pierw szego śniadania 
lub spożywanie go w  pośpiechu, 
zm niejszenie jego objętości. Sied
m iolatek z niechęcią też odnosi 
się do spożywania posiłków  o- 
sobno, specjalnie dla niego przy
szykowanych. Duże znaczenie dla 
praw idłow ego kształtowania się 
naw yków  dietetycznych i pod
trzym ywania w ięzi rodzinnej ma 
grom adzenie się w szystkich człon
ków  rodziny przy w spólnych po
siłkach : o,biedzie czy kolacji, gdy 
wszyscy są w  domu. Dziecko na
śladuje w ów czas upodobania i 
zw yczaje starszych, odczuw a w y 
raźnie, że jest pełnopraw nym  
członkiem  rodziny. W spólnym  p o
siłkom  pow inno się nadać taką 
rangę, aby dziecko nie stawiało 
w yżej od nich zabaw z kolegami

czy oglądania audycji telew izyj
nej, co często się zdarza, gdy 
matka przyw ołu je do posiłku 
przygotow anego w yłącznie dla po 
ciechy.

W  okresie szkolnym  następuje 
też intensywny rozw ój intelektu
alny dziecka. Składa się na niego 
zwiększenie zasobu w iadom ości, 
opanow anie um iejętności czytania 
i pisania. W yrabia się też poczu
cie odpow iedzialności i um iejęt
ność spełniania obow iązków . P o 
stęp w  myśleniu abstrakcyjnym  
i logicznym, oparty na zdolności 
dostrzegania podobieństw a p o je 
dynczych istotnych elem entów w  
różnych skom plikowanych, pow ią
zanych ze sobą sytuacjach i w y 
ciąganie wniosków , zaczyna się 
pojaw iać u dziecka dopiero po 
9 roku życia. O tym, że zdolność 
do m yślenia abstrakcyjnego i 
związane z tym  odpow iednie 
czynności rozw ija ją  się stosunko
w o późno —  w iadom o od dawna.

U wielu dzieci akceptacja 
przejścia ze środow iska dom ow e
go do szkolnego następuje szyb

ko. Są jednak takie dzieci, k tó
re m ają trudności z przystosow a
niem  się do w ym ogów  szkoły i 
w ykazują postawę lękow ą w  sto
sunku do niej. O dpow iednia p o 
stawa w ychow aw ców  w  szkole i 
rodziców  w  domu, którzy nagra
dzają pochw ałam i i serdecznością 
najm niejszy naw et sukces dziec
ka, którzy nie . okazują gniewu 
czy zniecierpliw ienia w  w ypad
ku jego  niepow odzeń —  ułatwia 
znacznie przezw yciężenie przez 
dziecko swych lęków . Bardzo k o 
rzystne jest poprzedzenie nauki 
szkolnej pobytem  dziecka w 
przedszkolu; pozw ala on na przy
spieszenie osiągnięcia przez 
dziecko fazy dojrzałości szkolnej. 

Po pod jęciu  nauki szkolnej u 
n iektórych dzieci u jaw niają  się 
przeoczone dotąd przez lekarzy 
zaburzenia rozw ojow e analizy 1 
syntezy w zrokow ej łub słucho
w ej, różne w rodzone i nabyte, 
stosunkowo niew ielkie uszkodze
nia ośrodkow ego układu nerw o
wego. Najczęstszym  ich objaw em  
są właśnie trudności przystosowa
nia się do środow iska szkolnego 
oraz specyficzne trudności w  nau
ce czytania i pisania, zwane dys- 
lekcją. Dzieci dotknięte tymi ro
dzajami zaburzeń, z reguły nie 
potrafią różnicow ać liter o po
dobnym  kształcie, opuszczają 
pew ne drobne elem enty liter; 
podczas czytania zaś —  przekrę
cają  końców ki w yrazów , lub zm ie
n iają kolejność liter w  wyrazie. 
W tedy —  potrzebna jest wizyta 
u lekarza specjalisty.

Uczenie 
norm moralnych 

w rodzinie

Kiedy człowiek powinien za
czynać uczyć się obowiązujących 
go norm? Psychologowie zgodni 
są co do tego, że najwcześniej
szy okres życia człowieka w 
znacznym stopniu decyduje o 
przyszłych cechach jego charak
teru. Nie wolno więc czekać, aż 
dziecko podrośnie, ale od chwili, 
kiedy zaczyna wykazywać prze
błyski świadomości, należy kon
sekwentnie wdrażać je do okreś

lonych zachowań. A jednak iluż 
to rodziców, właśnie wówczas kie
dy ich dziecko jest małe, popeł
nia kardynalne błędy wychowaw
cze. Wynikają one nie ze złej 
woli i negatywnego stosunku do 
własnego dziecka, a przeciwnie
— są wynikiem źle pojętej mi
łości, pragnienia, by nie sprawiać 
dziecku przykrości.

Podstaw ow ym  błędem  jest re 
zygnacja z konieczności w p o je 

nia dziecku zasady: nie w olno! 
Należy bow iem  zdać sobie spra
w ę z tego, że nakaz: „koniecznie 
należy” i zakaz „n ie w oln o" — są 
to podstaw ow e norm y obow iązu
jące człow ieka w  jego w spółży
ciu z innymi ludźmi. Opierają się 
na nich wszystkie przepisy pra
wa i dlatego w drożenie człow ie
ka do ich przestrzegania jest p od 
staw ow ym  obow iązkiem  natural
nych i form alnych w ychow aw 
ców  dzieci.

Tymczasem jednak, jak w y
gląda rzeczyw istość? Oto dosyć 
typow y obrazek. Rodzica docze
kali się dziecka. Jeszcze chodzić 
nie potrafi, ale już jest aktyw 
ne, ciekaw e świata, wszystko je  
interesuje. W yciąga ręce po róż
ne rzeczy będące w  jego zasięgu 
z wyraźną tendencją: d a j! Sięga 
wreszcie po rzecz, która nie p o 
w inna być przedm iotem  zabawy, 
którą łatw o można uszkodzić, ze
psuć. M atka na razie zabrania 
stwierdzając, że „tego nie w olno” . 
W łaśnie, padło słow o: ,,nie w o l
no” .

To wyrażenie pow inno się dzie
cku kojarzyć z koniecznością o- 
graniczenia swoich potrzeb, ze 
zrozum ieniem, że nie wszystko 
zawsze jest dostępne. Na dźw ięk 
tego słowa pow inien w ytw orzyć 
się u dziecka odruch cofnięcia

w yciągniętej ręki. A le dziecko 
jest takie rozkoszne! Tak bardzo 
pragnie, tak prosi, w reszcie krzy
kiem  dom aga się, a kiedy i to 
nie pom aga —  w  oczach p o ja 
w ia ją  się łzy. M atce serce m ięk
nie tym bardziej, że w łącza się 
o jciec:,, D laczego dokuczasz Jacu
siow i? Przecież on jeszcze nic 
nie rozum ie! Daj mu, niech się 
pobaw i” . M atka rezygnuje i m i
mo, że w cześniej z je j ust pad
ło słow o „n ie w oln o” — daje 
dziecku do ręki przedm iot, k tó
rego się dom agało. W szyscy są te
raz zadowoleni, uśmiechnięci.

Czy rzeczyw iście rodzice w ta
kiej sytuacji m ają pow ód do ra
dości? Czy faktycznie dziecko „n ic 
nie rozum ie” ? W prost przeciw nie! 
Zrozum iało bardzo dużo. Zrozu
miało —  a przy następnych te
go rodzaju sytuacjach utwierdzi 
się w  przekonaniu — że sygnał 
„n ie w oln o” nic nie znaczy, że 
jest pustym dźwiękiem . Rezyg
nacja matki z zakazu spow odo
w ała w  jego świadom ości dew a
luację tej norm y, a jednocześnie 
w zbudziła przekonanie, że krzy
kiem, żądaniem, płaczem  można 
wszystko wym usić. Będzie w ięc 
wyrastał w  dom u w  przekonaniu, 
że jest najw ażniejszy, a gdy do
rośnie chyba nie będzie należał 
do tych, „którem u dobrze z in 
nymi, a innym  z n im ” .
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Zwyczaj brania ciepłych 
kąpieli narodził się prawdo
podobnie w Centralnej Azji, 
skąd jeszcze w czasach prehi
storycznych przedostał się do 
Europy. Z wykopalisk arche
ologicznych wiemy, że Scyto
wie mieli paleniska podobne 
do pieców słowiańskich, które 
swoją budową i wielkością od
powiadały późniejszym pale
niskom stosowanym w dym
nych łaźniach parowych. Cie
pła kąpiel była rozpowszech
niona na obszarach zamiesz
kałych przez Słowian i we 
wschodniej części Półwyspu 
Skandynawskiego. Następnie 
dotarła do Syrii i Grecji, a 
nawet Egiptu. Kąpiel w ter
mach rzymskich, które pow
stały w I w. p.n.e., zawierała 
elementy kąpieli greckich gym- 
nazjonów i kąpieli w łaźniach 
syryjskich. W  n i  w.n.e. łaźnie 
syryjskie w połączeniu z te
renami rzymskimi przekształ
ciły się w łaźnie islamu, tzw. 
łaźnie tureckie lub arabskie.

D opiero od X I  w. łaźnie 
parow e w ilgotne (stupha) i su
che (balneum assum) rozpo
wszechniły się w  Niemczech, 
Francji i Anglii. Na zjawisko 
to duży w pływ  miały zalece
nia ówczesnych autorytetów  le 
karskich, dotyczące stosowa
nia tych kąpieli w  w ielu  scho
rzeniach, a zwłaszcza w  sze
rzącym  się trądzie.

Często pielgrzym ki do K on
stantynopola i dłuższy pobyt 
na Ziem i Świętej dawały ich 
uczestnikom okazję do dokład
nego poznania zw yczajów  i 
przyzw yczajenia się do co 
dziennych gorących kąpieli. 
Zw yczaj częstego kąpania się 
w  gorących łaźniach przynie
śli ze sobą również żołnierze 
pow racający z w ypraw  krzy
żowych. Do spopularyzowania 
kąpieli parow ych  przyczynili 
się także niem ieccy kupcy 
handlujący z Rosją. Do W ied
nia w iedza o gorących kąpie
lach dotarła praw dopodobnie 
dzięki furm anom  kijowskim .

Z dawnych dokum entów, 
przekazów i rycin  pochodzą
cych z Azji, Europy i A m e
ryki, m ożemy uzyskać w iado
mości, dotyczące lokalizacji, 
budow y i wyglądu łaźni oraz 
sposobu kąpieli.

H erodot (485— 425 p.n.e.), h i
storyk i podróżnik, zwany o j
cem  historii, autor ,.D ziejów ”, 
w śród licznych opisów  etno
graficznych z 440 roku prze
kazuje następującą w iadom ość: 
„... Scytow ie m ają bardzo 
dziwne metody kąpieli 
w chodząc do drewnianych bu 
dek utkanych mchem, w  któ
rych jest bardzo gorąco; nie 
używają przy tym  prawie zu
pełnie w ody. Kąpiel wodna 
jest dla nich nieznana...” .

G orące kąpiele parowe op i
sują dokładnie w  połow ie X  
w. arabscy kupcy. Ibn-Dasta 
w  949 roku pisze: ,,... w  kra

inie Słow ian w ystępują w  zi
mie takie silne mrozy, że każ
dy z nich w ykopu je sobie ja 
mę jak piwnicę, którą pokry
wa drewnianym  dachem, a 
dach pokryw a ziemią. W  zi
mie do tej piw nicy przesiedla 
się z całą rodziną; biorą k il
ka kam ieni i ogrzew ają je w 
ognisku aż do czerwoności. 
K iedy kamienie osiągną n a j
wyższy stopień żaru, polew a
ją  je  w odą. Z tego pow staje 
gorąca . para, która ogrzewa 
izbę mieszkalną tak, że zdej
m ują oni okrycie...”

Pierw szym i Żydam i, którzy 
w  okresie tworzenia się pań
stw ow ości polskiej zjaw ili się 
nad Wisłą i Odrą byli kupcy 
zwani radanitami. Jednym  z 
nich był autor pierw szej ob 
szernej relacji o Polsce Ibra- 
him Ibn Jakub, który latem 
965 lub 966 roku odbył podróż 
w  celach handlow ych i d y 
plom atycznych z rodzinnego 
miasta Toledo, w  opanowanej 
w ówczas przez A rabów  Hisz-

To i

panii, do Cesarstwa N iem iec
k iego i kra jów  słowiańskich. 
Żyd ów, podróżując po tere
nach Europy W schodniej, p i
sał o Słow ianach: „...kąpieli 
oni nie znają, lecz budują po
mieszczenia z drzewa, szpary 
utykają czymś, co rośnie na 
drzewach... a nazywają to 
«mech»... W  kącie tej budow 
li w ykonują palenisko z ka
m ieni i pozostawiają nad nim 
otw ór do wypuszczenia dymu. 
K iedy piec jest rozgrzany, za
tykają ów  otwór, zamykają 
drzwi i polew ają rozżarzone 
kamienie w odą tak, że unosi 
się gorąca para, każdy ma w 
ręku rózgę z listowiem , która 
pow oduje ruch powietrza i 
pobiją  ciało; a potem otw ie
rają się pory w ich skórze i 
to, co w ciele jest w  nad
miarze, w ychodzi i spływa z 
nich strumieniami tak, że na 
żadnym z nich nie można już 
ujrzeć śladu w ysypki lub ob
rzęku, a oni nazywają tę cha
tę ,,al-atba” ...”

Z 994 roku pochodzi legenda 
mnicha K rzysztofa o życiu 
świętego W acława, w  której 
opisano następujące zdarzenie: 
„... I pobiegł do domu pew ne
go męża, który jak w idział 
był przyw ódcą m orderców , i 
zaprzysiągł się u niego prze
ciw ko świętemu W acław ow i: 
...gdy przyszedł do  świętego 
W acława, znalazł go w  ciepłej 
kąpieli spoczyw ającego, którą 
ogólnie nazywano „stuba” . 
Lecz ten, gdy go ujrzał, p o 
zdrowił go i pow iedział w e 

dług zw yczaju ludow ego: — 
Żegnaj, m ój przyjacielu , żeg
naj! —  lecz tamten napadł go 
i zabił” . Jest to także n iezbi
ty dow ód na to, że gorące ką
piele były znane również w  
Czechach.

Zakonnicy m ieszkający w 
Dorpacie napisali w  ow ym  cza
sie list do papieża, w  którym  
zawiadam iają go, że z pow o
du złych w aru rk ów  bj^ow ych 
postanowili zadawać sobie do
datkowe tortury i cierpienia i 
tak długo będą to czynić, do
póki papież nie udzieli im m a
terialnej pom ocy. Legat pa
pieski, który przybył do klasz
toru, natychm iast w ysłał do 
papieża list następującej treś
ci: „...W szystko jest prawdą
i nie dość, że żyją w  skraj
nym  ubóstwie, to dodatkow o 
w chodzą do gorących pom iesz
czeń i tam biczują się, dozna
jąc potw ornych cierpień...”

Nestor, mnich Klaszoru Pe- 
czerskiego w  K ijow ie, żyjący 
w  latach 1050(56)— 1113,

O W O
■

w spółautor i redaktor najstar
szego w ykładu dziejów  Rusi 
„Pow iest w riem iennych letu” , 
jest autorem pierw szej staro
słowiańskiej wzmianki o ką
pielach w  gorącym  powietrzu. 
Słowam i apostoła Andrzeja, 
idącego w  świętej m isji wzdłuż 
Dniepru w  kierunku ziem za
mieszkałych przez Słowian, 
gdzie obecnie stoi Nowogród, 
opisuje zw yczaje i obyczaje 
słowiańskiego ludu. A  oto frag
ment tekstu, m ów iący o spo
sobie przeprowadzenia kąpie
li: „...Dziwy w idziałem  na sło
w iańskiej ziemi, w idziałem  
łaźnie drewniane, jak je prze
palają do czerw oności (pie
ce kam ienne w  łaźniach), roz 
bierają się do naga, polew ają 
się kwasem  octowym , biorą 
m łode pręty i sami się biczują 
do tego stopnia, że ledwo ży
w i w ychodzą, oblewają się 
zimną w odą i znowu ożywają, 
i tak czynią po całych 
dniach...”

Z późniejszych opisów  w ie 
my, że stara ruska bania, sta
nowiąca poprzedniczkę sauny, 
była wykonana z ciosanego 
drzewa, pokryta deskami, częś
ciow o wpuszczonym i w  zie
mię. M iała przedsionek, w  
którym  się rozbierano, i p o 

mieszczenie w łaściw e (banię), 
w  którym  znajdowała się 
kadź z wodą, ław y z grube
go drewna, ustawione na róż
nej w ysokości, i w ielki piec.

W środkow ej R osji istniała 
w  początkach średniowiecza 
tzw. czarna bania. Banię sta
now ił piec do pieczenia C h le 
ba, który był podstaw ow ym  
urządzeniem każdego w iejsk ie
go domu. Po w ypieczeniu C h le 
ba w chodzono do pieca i w y
grzewano się. W ybrudzeni sa
dzą ludzie (stąd czarna ba
nia), w ychodzili na zewnątrz 
chaty, gdzie polewali się w o
dą, m yli i okładali rózgami.

Prym ityw ne ziem ianki, w 
których zamieszkiwali S łow ia
nie, i panujący na tych tere
nach chłód, w  m iesiącach zi
m ow ych zmuszały do inten
syw nego ogrzew ania c\ała. Ż y 
ciodajne ciepło, w ydobyw ają 
ce się z rozgrzanych kam ie
ni, pozw alało na zdjęcie o
dzieży i ogrzanie przem arznię
tego ciała do tego stopnia, że 
ochładzanie odbyw ało się na 
zewnątrz ziemianki, na m ro
zie i śniegu. W  ten sposób 
kąpano się w  sensie dosłow 
nym  i przenośnym. O Słow ia
nach zawsze m ów iono, że by 
li ludami kochającym i czys
tość.

Z łaźni parow ych w  p ier
w otnej form ie korzystali tak
że Aztekowie, W ikingowie i 
Indianie. Na całym  wschodnim  
i północno-zachodnim  terenie 
Am eryki Północnej rozpo
wszechniona była kąpiel, p o 
legająca na obfitym  poceniu 
się. Powyginane kabłąkowato 
w ierzbow e gałęzie w bijan o w 
ziemię, w iązano i przykryw a
no futrami, matami lub korą, 
do środka wnoszono rozgrzane 
kamienie, polew ano je wodą 
i rozpoczynano kąpiel. Budki 
te różniły się rozmiarami od 
kopulastych mieszkalnych 
dom ków  koczow niczych, leś
nych i stepowych, szczepów 
W igwamu. Szczepy rolnicze 
Delewarów, K ryków , S nkta- 
pów  zamieszkiwały dom ki o 
strom ych dachach, wykonane 
z trw ałych m ateriałów budo
wlanych. Stepowi m yśliw i us
tawiali futrzane namioty, a 
półosiadli M andanowie budo
wali okrągłe ziemianki. D om 
ki te, oprócz funkcji m iesz
kalnej, spełniały funkcję łaźni 
parow ej, chociaż zdarzało się, 
że do kąpieli przygotow yw a
no specjalne budki, co można 
uznać za najstarszą form ę 
łaźni, w  której zażywali ką
pieli osiadli mieszkańcy A m e
ryki.

HERBERT WIDERA
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— dzieciom
R  k ł U l i i F i n
T V S O O N I K  K A T O L I C K I

Różańcowy 
październik

Ani się nie spostrzegliśmy, kiedy w  przy
rodzie zapanowała jesienna senność. Liście 
opadają — na ulicach aż się mieni od zło
ta, brązu i czerwieni liściastego deszczu. Dzie
ci lubią jesień, bo w tedy można znaleźć 
dużo kasztanów, żołędzi i w ykonać znakom i
te —  i bardzo śmieszne —  ludziki i zw ierza
ki. ,

Szkoda tylko, że tak w-czesnie zapada 
zmrok, a w ieczory  są bardzo chłodne. Dzieci 
spędzają w ięc w iele czasu w  dom u —  czyta
ją  książki, baw ią się, no i :— oczyw iście — 
pom agają w  pracy dom ow ej rodzicom . Takie 
jesienne w ieczory  skłaniają do refleksji — 
nad m inionym  dniem, nad zbliża jącym  się 
jutrem , nad sobą samym, nad w łasnym  po
stępowaniem. Często, przed zaśnięciem, za
stanawiamy się nad własnym  życiem  i w 
refleksyjnej m odlitw ie prosim y Boga o łas
kę w ytrw ałości, o dar najw iększy —  zdrowie 
naszego ciała, a zwłaszcza naszej duszy. I 
wtedy przychodzi nam  na myśl O scba N aj
świętszej Maryi Panny —  Jej święte życie, 
przykładne w ypełnianie wszystkich obow iąz
ków , bezgraniczne zawierzenie Bogu i cał
kow ite pośw ięcenie się. M aryja jest dla nas 
w zorem  Matki, w zorem  człow ieka, który bez 
reszty pośw ięcił się Bogu, i który do końca 
w ypełniał swe obow iązki m acierzyńskie i te 
najzwyklejsze, ludzkie.

W łaśnie miesiąc październik pośw ięcony jest 
Najświętszej Maryi Pannie —  Różańcow ej. 
W październiku zwłaszcza nie rozstajem y się 
z różańcem , który zapoznaje nas ze wszyst

kimi piętnastoma tajem nicam i życia Jezusa 
i Maryi.

Różaniec jest m odlitw ą polegającą na od 
mawianiu jednego „O jcze nasz” i dziesięciu 
„Zdrow aś M ario” — i tak piętnaście razy. 
Podczas odm aw iania należy rozważać p ięt
naście tajem nic życia Jezusa i M aryi (pięć 
tajem nic radosnych, pięć —  bolesnych i pięć
— chw alebnych).

Tajemnice radosne: 1. Zwiastowanie Maryi 
przez Anioła, że będzie M atką Jezusa. 2. 
Nawiedzenie przez M aryję świętej Elżbiety.
3. Narodzenie Pana Jezusa. 4. O fiarow anie 
przez M aryję Pana Jezusa w  świątyni Je
rozolim skiej. 5. Znalezienie dwunastoletniego 
Pana Jezusa.

Tajemnice bolesne: 1. M odlitw a Pana Je
zusa w  O grójcu. 2. B iczowanie. 3. Cierniem 
koronow anie. 4. Niesienie krzyża. 5. Ukrzy
żowanie.

Tajemnice chwalebne: 1. Zm artw ychw sta
nie. 2. W niebow stąpienie Jezusa. 3. Zesłanie 
Ducha Świętego. 4. W zięcie do Nieba M at
ki Bożej. 5. Jej wyw yższenie w  Niebie.

W  poniedziałek odm aw iam y części rados
ne różańca, w e w torek — tajem nice boles
ne, w  środę —  chwalebne, zaś w e czwartek
—  znowu radosne, w  piątek — oczyw iście 
bolesne (W W ielki Piątek zm arł na krzyżu 
Pan Jezus), w  sobotę —  tajem nice chw aleb
ne i w  niedzielę — także chwalebne.

Niekoniecznie musisz odm aw iać cały ró 
żaniec, wszystkie tajem nice —  wystarczy, jeśli 
odm ówisz jedną tajem nicę —  ale! W łaśnie to 
ale, nie idzie bow iem  o tzw. odklepanie m o
dlitw y, lecz o pełne przem yślenie i rozw a
żenie słów  m odlitwy.

W październiku drzew a przystrojone są je 
szcze kiściami jarzębiny. Jakby to było w spa
niale, gdybyście m ogli zrobić z tych czerw o
nych korali jarzębiny różaniec — w zorując 
się oczyw iście, na gotow ym  różańcu, jaki na 
pew no jest w  W aszym  domu. Taki jarzębino
w y różaniec, zrobiony przez Was, jeszcze bar
dziej by zachęcał do codziennej modlitwy. 
Może w ięc skorzystacie z nasze; propozycji 
i zrobicie taki różaniec?

Zanim  jednak przystąpicie do realizacji 
naszej propozycji, zapoznajcie się z w ier

szem, opartym  na m odlitw ie „Zdrow aś, M a
ry jo ” , w  którym  odnaleźć można wszystkie 
tajem nice różańcowe. Autorem  wiersza jest 
M ałgorzata Kąpińska.

Zdrowaś, Maryjo

Gdy tuliłaś do serca 
Synka swego małego, 
czy wiedziałaś, że Go stracisz,
Jezusa ukrzyżowanego

Patrzyłaś w  oczy Dziecka:
Boga i Człowieka 
i w  sercu sw ym  chow ałeś ból, 
jaki je  czeka.

Błogosławionaś, M aryjo, 
m iędzy niewiastam i!
Tyś M atką Chrystusową,
Panno, nad Pannam i!

Cudowne Zwiastowanie 
oznajm iło Tobie, 
że B óg właśnie Ciebie 
upodobał sobie.

Na M atkę swego Syna 
Ciebie, Panno, wybrał, 
boś łaski pełna cała, święta 
i przedziwna.

Bądź pozdrow iona, M aryjo,
Pan z T obą! — słuchałaś...
O Boskiej tajem nicy od Anioła 
wiedziałaś.

W skrom nej izbie dziew częcej 
jasność panowała, _
gdyś ze łzami wzruązenia słów  tych 
wysłuchała.

Chyląc g łow ę w  pokorze 
przed blaskiem  Posłańca, 
przyjęłaś syna do serca słowam i 
różańca.

Spowita w  błękit Nieba 
z gwiazdam i ze złota, 
błogosław iony ow oc Tw ego, M aryjo, 
żywota.

M.K.

(4)

A le to nie był żaden domek, 
tylko m ały szałas. Przed szała
sem płonęło ognisko, a na d łu 
gich drągach sm ażyły się ryby.

K rólew na była bardzo głodna. 
Usiadła przy ognisku i w ypatry
w ała w łaściciela. W  szałasie bo 
w iem  nie by ło  żyw ej duszy. Po 
chw ili ukazała się, idąca wolno, 
stara kobieta. Jej garb był tak 
wielki, że przygniatał ją  prawie 
do ziemi. Staruszka niosła w iąz

kę chrustu pod pachą i co chw i
la  przystawała, aby odpocząć, bo 
nawet ta niew ielka w iązka pa
tyczków  była za ciężka na je j 
wątłe siły.

M alw ina szybko podbiegła do 
niej, aby je j pom óc. Staruszka, 
z westchnieniem  ulgi, oddała 
sw ój ciężar. Podeszły razem  do 
ogniska Stara nie uśmiechała się, 
tylko bacznie obserw ow ała dziew 
czynę.

—  A  skąd się tu wzięłaś, dziew 
czyno? —  spytała M alwinę. — 
Przecież tu w  pobliżu nikt nie 
mieszka. Musiałaś z daleka 
przyjść, bo buciki masz bardzo 
zniszczone i suknię podartą przez 
leśne gałęzie. Co cię przyw iodło 
do tej puszczy? Dobrze, że mnie 
spotkałaś, bo zginęłabyś z głodu, 
albo by cię jakiś dziki zwierz na
padł, a tu pełno takiego. Jak 
się nazywasz, dziecko?

—  D ługo by można opowiadać, 
babciu —  odpow iedziała dziew 
czyna. —  Nie boję  się dzikiego 
zwierza, jestem  odważna. Idę tak 
już cztery dni i cztery noce. 
Pozw ólcie mi przy sobie zanoco
wać, bom  bardzo utrudzona.

—  Ależ zostań, zostań ile 
chcesz. M ożesz spać w  szałasie, 
bo ja  nie czuję jakoś potrzeby 
snu — odpow iedziała staruszka 
gościnnie. —  Pom ogłaś mi przy
nieść chrust, należy ci się za to

dobra wieczerza. Nie m am  ja  tu 
żadnych sm akołyków, ale jeśli nie 
pogardzisz pieczoną rybą, to p ro 
szę — skosztuj! Na pew no w y 
głodniałaś srodze. A le nie w iem  
jeszcze, jakie jest .twoje im ię?

—  M am na im ię M alwina. Jes
tem najm łodszą córką króla S o 
biesława, dobrego i kochanego — 
pow iedziała szczerze królewna. — 
Szukam rycerza Tytana.

Na dźwięk im ienia rycerza sta
ruszka zadrżała i spojrzała prze
straszona na królewnę.

—  A  po cóż ci on jest p o 
trzebny! —  krzyknęła, a po chw i
li, już spokojniej i łagodniej p o 
patrzyła w  oczy dziewczynie, i 
dodała — A  w ięc to ty jesteś 
tą M alwiną, to ciebie szukają po 
całym  św iecie Słyszałam o tobie. 
Jesteś tak piękna, jak  tw oja 
TTstka. Musisz wiedzieć, że zna
łam  tw oją  matkę. Opiekowałam  
się nią, kiedy była n iem ow lę
ciem, piastowałam  ją. A le to 
było już tak dawno. Gdzie te 
czasy, dobre czasy... Spójrz na 
m nie! Masz takie same oczy, jak 
matka, tak samo chabrowe, jak 
i ona. Pew nie jesteś rów nie d o 
bra, jak  ona?

—  Znałaś m oją  m am ę? — za
ciekaw iła się M alwina. — Nianiu, 
droga nianiu! W takim razie na 
pew no mi pom ożesz. W iem  na 
pewno, że mi pom ożesz!

— M am  na im ię Jarucfta. M oże 
już słyszałaś o m nie od kogoś?

—  Tak, o tym  im ieniu w spo- 
w inał ojciec. Jarucho! Znasz w ięc 
tego, kogo szukam. Gdzife on jest, 
gdzie mieszka i co robi?

—  M alwino, to okrutny czło
wiek. Lepiej, żeby nie stanął na 
twej drodze. Tytan zamiast ser
ca ma głaz w  piersi. K ocha tyl
ko siebie. Jest bardzo piękny, ale 
rów nie zły i m ściwy. Nie d o j
dziesz do jego państwa bez m o
je j pom ocy. Tylko ja  m ogę w ska
zać ci drogę, bo tylko ja  ją  
znam. Jedynie mnie ufa Tytan, 
nikom u w ięcej. Ale, co to ? Czuję, 
że ktoś tu do nas idzie. Skryj 
się, M alw ino!

K rólew na schowała się cichut
ko w  szałasie, jak  myszka. Upły
w ał czas, m ijały  minuty, aż 
wreszcie krzaki rozchyliły  się i 
ukazała się g łow a królewskiego 
posłańca.

Chłopak patrzył niepew nie na 
Jaruchę, nie wiedząc, czy ma się 
cofnąć, czy też w yjść z krza
ków. Przerażała gc jej postać, 
szczególnie zaś w ielki garb na 
plecach i baczne, św idru jące sp o j
rzenie spod krzaczastych, siwych 
brwi. No, ale trudno, nie było 
rady, trzeba było w yjść, tym  bar
dziej, że stara kiw ała nań dłu
gim, zakrzywionym  palcem.

(cdn)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Bardzo aktualny problem poru
sza w swym liście p. Arkadiusz 
M. z Dąbrowy Górniczej, który 
pisze co następuje:

„Obserwuję na przestrzeni os
tatnich kilkunastu lat, że dusz
pasterze bardzo często zachęcają 
wyznawców świeckich do lektury 
Pisma Świętego. Jeżeli sobie jed
nak przypominam, to w okresie 
międzywojennym (a nawet jesz
cze po zakończeniu II wojny 
światowej) było zupełnie inaczej. 
Bowiem duchowni Kościoła rz y m 
skokatolickiego niechętnie widzie
li księgi Starego Testamentu w 
rękach swoich wyznawców. Był
bym Duszpasterzowi niezmiernie 
wdzięczny za informację, jakie 
były powody takiego właśnie sta
nowiska wielu księży w tym 
względzie?

Proszę także o odpowiedź na 
następujące pytania: Jak przed
stawiał się problem czytania ksiąg 
biblijnych w narodzie żydowskim 
przed przyjściem Chrystusa? Czy

Jezus Chrystus i jego apostoło
wie również czytali Pismo Świę
te? Jak przedstawiała się spra
wa czytania Biblii w początkach 
Kościoła oraz w następnych wie
kach jego istnienia?”

Szanowny Panie Arkadiuszu! 
Jak wynika z ksiąg Starego Tes
tamentu, już dwaj pierwsi przy
w ódcy  narodu żydowskiego — 
M ojżesz i Jozue —  odczytyw ali 
ludow i słowa Tory (.pierwszych 
pięciu ksiąg Biblii) w  czasie zgro
madzeń m odlitewnych. Tak było 
po ogłoszeniu Izraelitom przyka
zań Bożych, kiedy to M ojżesz 
„w ziął księgę przym ierza i głoś
no czytał ludow i” (Wj 24,7). K ie 
dy indziej (po w ejściu  narodu 
w ybranego do ziemi obiecanej), 
Jozue „odczyta ł (ludow i żydow 
skiemu) w szystkie słowa zakonu, 
... w szystko tak, jak było napi
sane w  księdze Zakonu” (Joz8,34). 
W cześniej jeszcze, gdy M ojżesz 
dawał Jozuem u ostatnie napom 
nienia, przyw ódca ten powiedział 
do niego: ,,Gdy przyjdzie cały 
Izrael, by się pokazać przed ob
liczem  Pana ... na m iejscu, które 
w ybierze, odczytasz ten Zakon 
przed uszami całego Izraela” (Pwt 
31,11). D ow iadujem y się również 
z Biblii, że podczas zgromadzenia 
religijnego, jakie odbyło się w 
Jerozolim ie po pow rocie z nie
w oli babilońskiej, lew ici „czytali 
księgi Zakonu ustęp za ustępem, 
od razu je w yjaśniając, że rozu
miano to, co było czytane” (Neh 
8,8). Od czasu proroków , oprócz 
Pięcioksięgu, czytano w  czasie 
nabożeństw także pisma proroc
kie. Świadczą o tym  s ło w a :. „I 
odczytał Baruch z księgi słowa 
Jeremiasza w  domu Pana... w o 
bec całego ludu” (Jr 36,10). W 
innej zaś księdze spotykam y

tekst: „Słow a tej księgi czytał 
Baruch w obec Jechoniasza... k ró 
la judzkiego, w obec całego ludu 
przychodzącego na to czytanie” 
(Bar 1,3).

W  okresie późnego judaizmu 
czytanie Biblii było zasadniczym 
elem entem  nabożeństw w syna
gogach izraelskich. Indyw idual
ne studiowanie ksiąg objaw ionych 
stanow iło zaszczytny obowiązek 
w yznaw ców  religii starotestam en- 
tow ej. Jednak z uwagi na niski 
stan oświaty, zajęciu temu odda
w ać się m ogli tylko ludzie w y 
kształceni. Zwano ich „uczonym i 
w  Piśm ie” . Od niew oli babiloń
skiej rozpow szechniło się u Iz
raelitów  przekonanie, że w ypeł
nianie nakazów Biblii decyduje
0 w ew nętrznej form acji człow ie
ka. W yrazem  tego są —  między 
innymi —  słowa Psalmu, w  któ
rym  czytam y: „B łogosław ieni ci... 
którzy postępują w edług Z ako
nu Pana” (Ps 119,1). Toteż na 
tekstach biblijnych  praw owierni 
Izraelita w ychow yw ał siebie i 
sw oje dzieci. W  czasach Chrys
tusa czytanie Pisma Sw. było u 
Ż ydów  bardzo rozpowszechnione. 
Czytano przede wszystkim  księgi 
M ojżeszowe, czyli Praw o oraz 
pisma proroków .

Pismo Sw. czytał na pewno 
Jezus Chrystus. W spomina o tym 
trzeci ewangelista, gdy pisze: 
„Przyszedł (Jezus) do Nazaretu,...
1 wszedł w edług zw yczaju  swego 
w dzień szabatu do synagogi, i 
powstał, aby czytać. I podano 
mu księgę proroka Izajasza” (Łk
4, 16— 17a). Czytali je również 
apostołowie. Bow iem  św. Paweł 
podczas pobytu w  Tesalonice, 
„w edług zw yczaju  sw ego przy
szedł do nich (do Żydów ) i przez 
trzy szabaty rozpraw iał z nimi na 
podstaw ie Pism ” (Dz 17,2). Z w y 
czaj czytania Pisma Sw. podczas 
liturgii przejął od Izraelitów  tak
że K ościół pierw szych w ieków .

Obok ksiąg Starego Testamentu 
czytano również Ewangelie i L i
sty Apostolskie. Stało się to pod
stawą rozw oju  myśli teologicznej. 
Bow iem  —  stosownie do stwier
dzenia św. Hieronim a —  „nie 
znać Pisma Sw., to (znaczy) nie 
znać Chrystusa” (Kom. do Iz. 
Prolog). Z  biegiem w ieków  czy
tanie Biblii, zwłaszcza ksiąg N o
w ego Testamentu, rozszerzyło się 
jeszcze bardziej. Jednak od cza
su Soboru Trydenckiego, rzeko
mo dla zapobieżenia następstwom 
dow olnej interpretacji tekstów 
biblijnych, zakazane zostało czy 
tanie Pisma Sw. w  językach o j
czystych. W spomniane zakazy d o 
prowadziły z czasem do całkow i
tej niem al nieznajom ości ksiąg 
świętych. Następstwem tego jest 
coraz większa laicyzacja i upadek 
m oralności chrześcijańskiej.

Pom im o zwrotu, jaki w  tym 
w zględzie nastąpił w  K ościele za
chodnim  w pierw szej połow ie b ie
żącego stulecia, w ielu duchow 
nych rzym skokatolickich niezbyt 
chętnie w idziało Biblię w  rękach 
w yznaw ców  świeckich. Uważali 
bowiem , że księgi starotestam en- 
tow e przedstaw iające nie tylko 
czyny godne naśladowania, ale i 
słabości ludzkie, mogą stać się 
dla czytelników  zgorszeniem. Za
pom nieli w idocznie o tym, że „ca 
łe Pismo przez Boga jest natch
nione, i pożyteczne do nauki, do 
w ykryw ania błędów, do poprawy, 
do w ychow ania w  spraw iedliw oś
ci, aby człow iek Boży był dos
konały, do w szelkiego dobrego 
dzieła przygotow any” (2 Tm 
3,16— 17). Dlatego dobrze się dzie
je, że w yznaw cy Chrystusa coraz 
częściej czytają Pismo Sw.

K orzystając z okazji, łączę dla 
Pana i pozostałych Czytelników 
serdeczne- pozdrow ienia w  Chry
stusie oraz bardzo zachęcam do 
m ożliw ie częstego czytania ksiąg 
objaw ionych.

DUSZPASTERZ

Życie z nadciśnieniem
fPORADY

Na podstaw ie badań epidem io
logicznych przeprowadzonych w 
Polsce w  ostatnich dwudziestu 
latach stwierdzono, że, podobnie 
jak  w  w ielu  innych krajach, nad
ciśnienie tętnicze w ystępuje u co 
piącego dorosłego obywatela. Jest 
to w ięc jedna z najbardziej roz
pow szechnionych chorób, stano
w iąca problem  nie tylko lekarski, 
ale i społeczny.

Co gorsze —■ choroba ta może 
nawet przez długie lata przebie
gać bezobjaw ow o, czyli nie da
w ać żadnych dolegliw ości. Nie 
znaczy to oczyw iście, że w  ukła
dzie sercow o-naczyniow ym  nie 
pow odu je przez ten czas żadnych 
zmian, przeciw nie: nadciśnienie 
tętnicze jest jednym  z głównych 
czynników  zagrożenia chorobą 
wieńcow ą, zawałem  serca, udaru 
mózgu i innym i chorobam i ukła
du krążenia. Tak w ięc wczesne 
w ykrycie nadciśnienia ma ogrom 
ne znaczenie dla przyszłej tera

pii. Dlatego też nawet osoby bez 
żadnych dolegliw ości pow iny mieć 
okresow o m ierzone ciśnienie 
krwi, a tym  bardziej osoby p o 
chodzące z rodzin, w  których w y 
stępow ały już przypadki nadciś
nienia.

Oczywiście, nie zawsze można 
na podstaw ie jednorazow ego p o 
miaru stwierdzić, czy pacjent cho
ruje na nadciśnienie, zbyt w iele 
bow iem  okoliczności takich jak 
pora dnia, tem peratura otoczenia 
czy stan em ocjonalny pacjenta 
m oże mieć w pływ  na wysokość 
ciśnienia. W ahania bow iem  ciś
nienia w  ciągu doby są z jaw is
kiem całkow icie norm alnym . Są 
oczyw iście przypadki, kiedy ta 
chw iejność ciśnienia jest już cho
robliw a, m ianow icie u osób z tzw. 
nadciśnieniem  granicznym , cha
rakteryzującym  się m.in. większą 
podatnością na w pływ y zew nętrz
ne.

Należy jednakże pamiętać, że 
m ów ienie o nadciśnieniu jako o

chorobie jest pew nym  uproszcze
niem, gdyż jest to nie tyle cho
roba sama w  sobie, ile raczej 
stan, jaki m oże wystąpić w  prze
biegu różnych chorób (r.p. nerek 
i nadnerczy). Jest to ciśnienie 
w tórne. W iększość jednak pac
jentów  ma tzw. ciśnienie p ier
wotne, ktorego przyczyna nie 
została dotychczas w yjaśniona. 
Podstaw ow ą m etodą leczenia 
jest tu leczenie farm akologiczne. 
Różni chorzy w ym agają jednak 
różnych leków  i różnych ich 
dawek, zaordynow anych przez 
prow adzącego lekarza-specj alistę. 
Nie chodzi zresztą tylko o leki. 
Rów nie ważne znaczenie m a od 
pow iedni tryb życia i pracy, 
w łaściw e wykorzystanie krótkich 
w olnych chw il oraz dłuższego 
w ypoczynku urlopowego. Bardzo 
w ażne jest w yrobien ie sobie od 
pow iednich  naw yków  żyw ienio
w ych —  co m a szczególne zna
czenie u ludzi otyłych, u których 
zm niejszenie ciężaru ciała może

mieć korzystny w pływ  na poziom  
ciśnienia krwi. Z  nadciśnieniem 
bow iem  stosunkowo częto w spół
istnieją różne zaburzenia m etabo
liczne, m.in. zaburzenia gospo
darki tłuszczowej i w ęglow oda
now ej, do których  potrzebne jest 
stosowanie odpow iedniej diety, a 
niekiedy i leków. W  tym  w ypad
ku ważne jest ograniczenie za
wartości soli w  diecie i zaprzes
tanie palenia.

Dzisiejsza m edycyna zna wiele 
skutecznych leków, które pow in 
ny znajdow ać się w  aptekach w 
ciągłej sprzedaży. G dy jednak, 
tak jak u nas, ich b r a k —  chorzy 
muszą przynajm niej zwracać 
baczniejszą uwagę w łaśnie na 
tryb życia, sposób odżyw iania i... 
starać się nade wszystko unikać 
stresów.

(Na podst. książki „Lekarze ra
dzą”, oprać, ed)
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— Nie, i nie dbać, do czego doprow adzi, byle nie doprow adziło 
do nudy.

—  Proszę pani, to także flirt, tylko w  innej odmianie. Ciekaw 
jestem, do czego panią doprow adzi ta pasja ; co pani zdobę
dzie tą sw oją  nadm iernie rozpaloną energią.

— M oże i zdobędę to, co chcę zdobyć —  odpow iedziała ciszej, 
bo jakaś szarość przysłoniła je j myśli subtelną niezm iernie bojaźnią 
przed czym ś nieznanym.

— Zobaczym y, zobaczym y... —  m ów ił w olno i akcentując długo, 
postaw ił filiżankę na stoliczku, następnie pożegnał się z Janką i w y 
szedł po cichu.

W  przedpokoju, kiedy rozespany W icek podaw ał mu palto, usłyszą! 
za przepierzeniem  m onotonnie szepcące głosiki dzieci. U chylił płótno 
i zobaczył czterech chłopaków  Cabińskiego, klęczących w  koszulach 
i szepcących za nianią pacierz.

M ała oliw na lampka, błyszcząca się przed obrazem , umieszczonym 
nad łóżkiem  niani, ośw iecała słabo tę grupę dzieci i starą, siwą k o 
bietę, co z pokorą nachylała się ku ziemi, biła się m ocno w  piersi 
i szeptała łzaw ym  głosem :

— „Baranku Boży, który gładzisz grzechy św iata!”
Dzieci pow tarzały sennym i głosikam i i biły  się p ip k a m i  w  piersi.
Popatrzył zdum iony i cofnął się, c ich o i bez śmiechu. D opiero 

na schodach, jakby  odpow iadając i temu obrazowi, i ostatnim sło
w om  Janki, szepnął:

—  No, n o! Zobaczym y, zobaczym y...
Janka poszła do buduaru, ale ją  w  drodze zatrzym ała Niedzielska 

i gw ałtem  w ciągnęła w  rozm ow ę; dosiadł się do nich później i W ła
dek. _

Zaczęli się w szyscy rozchodzić do dom ów.
—  Pani daleko mieszka? —  zapytała Niedzielska.
—  Na Podwalu, ale za tydzień najdalej przeprowadzam  się na 

W idok.
—  A  to dobrze, bo m y idziem y na Piwną, to będziem y szli ra

zem...
I zaraz wyszli.
Niedzielska w zięła Jankę pod ramię, W ładek szedł z boku, trochę 

zły, że musiał odprow adzać matkę; klął po cichu, a głośno robił m e
lancholijne uwagi o poranku.

Cicho było zupełnie na ulicach.
Sw it rozbielił m roczne głębie horyzontu, dom y rysow ały się już 

dosyć w yraźnie. Latarnie gazowe, n iby złoty sznur o w ęzłach zblad-

(62)

łych płom ieni, ciągnęły się nieskończoną linią i rozsiew ały złotaw y 
pył na pokryte rosą trotuary i szare m ury kairienic. Świeży, jędrny 
pow iew  poranku lipcow ego szedł ulicam i i napawał dziw nym  uro
kiem  i spokojem . D om y i ulice stały ciche, zapadłe jeszcze w  śnie 
n ocy ; czuć było, że w ok oło  jeszcze śpią ludzie, że trzepocą dokoła 
sny swym i skrzydłam i i snują się tłum nie w  popielatym  brzasku 
świtu.

W  m ilczeniu odprow adzili Jankę do hotelu ; Niedzielska z jakąś 
nagłą życzyliw ością ucałow ała ją  i rozeszli się.

VI

—  Dobrze pani będzie?...
—  Sądzę, że tak. Cicho i w idno, to dla m nie wystarcza... K to tu 

mieszkał przede m ną?
— Panna Nicoleta. Teraz jest w  teatrze w arszawskim , to także 

omen.
— No, jeszcze zupełnie n ie jest. M ogą je j nie zaangażować jeszcze.
—  A le zaangażują ... Pana Sniłowska to  spryt da ona sobie 

radę. Nie zjad ły  ją  M ajkow ska z Cabińską, n ie zjadła ją  przez sześć 
lat prow incja , to ją  już nic nie z je ! — m ów iła  z g łębokim  przeko
naniem Madame Anna, córka Sow ińskiej, do której się teraz w ła 
śnie sprow adziła Janka.

Była to dwudziestoczteroletnia kobieta, ani brzydka, ani ładna, 
coś niezdecydow anego co do barw y oczów  i w łosów , ale o zdecy
dow anej m ocno chudości i złośliw ości nieprzebranej.

M .ała m agazyn strojów  pod firm ą „M -m e Anna-’ , która się złociła 
ogrom nym i literami nad sklepem. Nazywała się pospolicie Stępniak, 
w ięc praw dopodobnie tylko dlatego w ystępow ała pod francuskim  
daszkiem. U bierały się u niej przew ażnie aktorki i półświatek. M iała 
kilkanaście panien w  pracow ni i męża, który podobno pracow ał 
w  jakim ś biurze, ale przew ażnie w łóczył się p o  bilardach i w ycierał 
w szystkie kąty knajp. Nie m ieli dzieci, co im  zawsze z szorstkością 
w ym aw iała jej matka —  Sowińska, której oboje lękali się naprawdę, 
bo trzęsła w szystkim  i wszystko trzymała krótko w  sw oich  rękach.

Madame Anna miała jeszcze tę cnotę, że choć żyła z aktorek i bar
dzo często miała bezpłatne bilety, do teatrów  nie chodziła nigdy
i nienaw idziła artystów. M ąż sekundował je j w  tym  zupełnie szcze
rze. B yw ały bardzo często o to sceny z matką, ale stara ani sob ie - 
m ów ić nie dała o  tym, żeby miała przestać chodzić do teatru.

cdn.

POZIOMO; A -l )  w łaściw e nazwisko autora „Faraona” , B-8) odw a
ga, dzielność, C -l) połow ica Piasta, D-8) duże skupisko ludności, 
E -l) cenny przedmiot, F-7) przyłączenie przez państwo przy użyciu 
przym usu obcego terytorium , H -l) tytułow a bohaterka powieści 
poetyckiej M ickiew icza, 1-7) podlewaczka, K -l)  autor powieści 
„Piękne dzielnice” , L-6) członek ekipy film ow ej, M -l) r z u t ,rożny w 
piłce  nożnej, N-6) układ wnętrz połączonych w ejściam i na jednej 
osi.
PIONOWO: l-A ) nasz słynny trener piłkarski, 1-H) okazja, sposob
ność, 3-A ) „C notliw a Zuzanna” , 4-K ) sygnał rozpoczęcia w alki bok 
serskiej, 6-A) jon  o ładunku ujem nym , 5-G) rodzaj zboża, 6-K) dra
mat Ibsena, 7-E) do siekania mięsa, 8-A) dostojnik muzułmański, 
9-D) m yśl przewodnia, 9-1) najsłynniejszy długodystansowiec fiń 
ski, 10-A) pasza albo choroba, 11-F) produkt uboczny przy przeróbce 
mleka, 13-A) raz w  tygodr.iu, 13-11) z pow inszow anim ai im ienino
wymi.

Po rozwiązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludow e):
(M-3, L-4, C-13, D-5, L -l , G -9 ) (G -7 , K -3, M -9, K -ll)  (A-13, F -l , B-9)

(A-6, C-7, A -4 , L-10, H-13, A -8).
Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka

zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów
ce: „Krzyżów ka nr 41” . Do rozlosowania nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki nr 32

„Czas nauczy człowieka ■wszystkiego”  (przysłowie osmańskie).
POZIOM O: w yw rotka, Utrata, warsztat, obelga, ampułka, W atykan, sztucer, 
sekwens, cyklon, operacja, asfalt, ambasada.
P IONOW O: wywiad, szczaw, wiropłat, Lear, orzeł, echo, nota, awers, auto, 
beta, korba, Urle, kolekcja, Faraon, ustawa.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 32 nagrody w ylosow ali: Agniesz
ka Kubiak ze Szczecina i Rafał Banacki z Inowrocławia.

Nagrody prześlemy pocztą.
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WŁADYSŁAW S I .  REYMONT

k o m e d ia n t k a
— Ja jestem  księżyc! A  ja jestem  lew ! —  m ów ił poczciw y stolarz, 

darem nie chcąc naśladow ać grozę i m ajestat króla pustyni.
—  To ci sami, ci sam i! —  szeptała przypatrując się towarzystwu 

ostrym  w zrokiem  poznawania. —  Czyżby Szekspir drw ił św iadom ie 
ze wszystkich i m ów ił przez usiłowania tych grubych i prostych na
tur, że wszyscy tak w yglądają i w szyscy są takimi tylko w obec 
praw dziw ego artyzmu... Wszystko to m iałoby być tylko nieudolną 
chęcią, bezwiednym  dążeniem ślepców  do słońca! —  myślała z p ew 
ną goryczą i znowu patrzyła; chciała nieom al zobaczyć choćby  tylko 
końce skrzydeł u jakich  ramion, choćby bardzo słabe odbicie cze
goś nieskończonego w  oczach którejkolw iek z osób ; ale w idziała ty l
ko tłum. który zdawał się m ów ić:

— Ja jestem  m ur! Ja jestem  książyc! Ja jestem  Priam ! Ja jestem  
lew!.. Nie bójcie  się, my jesteśm y poczciw ym i ludźmi, którym , Bóg 
wie po co kazano grać kom edię! Cicho! ja, jako lew, zaryczę zaraz!...

Tak, oni byli krawcam i, szewcam i, tapicerami, kelnerami, szw acz
kami, żonam i, które uciekły od m ężów  i którym  coś, jakiś fatalizm  
kazał udaw ać komedie... Tak, były  to mózgi ciasne, indywidualności 
przeciętne, serca m ałe —  tłum czarny; ale w  tym tłumie, zbieranym  
ze wszystkich grzęd życia, było tyle m iłości i zapału do sztuki i tea
tru, tak ukochali oni tę chimerę, że rzucali warsztaty, sklepy, 
w zględny dobrobyt, m ężów  i dzieci, dobre imię, świat, w  którym  
w zrośli i nie dbając o nic szli za trium falnym  rydw anem  M elpo
meny.

Nie rozum owali, tak jak  T opolscy i Piesiowie, co to jest sztuka... 
ale dawali tej sztuce życie sw oje, pośw ięcali je j sw oje  m ózgi i serca, 
byli je j niew olnikam i bezw zględnie i na zawsze. Znosili dla niej 
nędzę, cierpieli dla niej, przestawali być dla niej ludźmi...

Były to m oże dusze złe, przewrotne, brutalne, takie, które na tar
gowisku świata w itano śm iechem  lekceważenia i nieom al pogardą; 
ale pom im o to dusze te były w iększe, choćby tylko dlatego, że nie 
pchał ich do teatru ordynarny instynkt żeru, że w alczyli o jakąś 
ideę, której nawet ich m ózgi nie um iały sobie jasno uświadom ić.

Były to dusze lepsze, bo szły za głosem  przyrody —  i cierpiały.
Janka ocknęła się z zadumy, bo K otlicki stanął przy niej z f ili

żanką herbaty w  ręku i ze sw oim  cierpko znudzonym  uśm iechem  
zaczął .mówić:

—  Przygląda się pani towarzystwu?... Prawda, co za energia jest 
w e wszystkich ruchach, jakie to teraz silne dusze, żeby te w szyst
kie nerw ow e napięcia można zebrać w  jaki zbiornik, w ytw orzyłaby 
się siła na kilka koni parow ych, siła, która się m arnuje na gada
nie...

—  Pańska złośliw ość ma także siłę... — pow iedziała Janka p o 
w oli, bo ją  zaczynał irytować.

—  M arnując się na obgadyw aniu i drwinach... chciała pani tak 
powiedzieć?...

—  Praw ie tak', z m ałym  streszczeniem, że jedno i drugie jest...
Zawahała się.
—  Czvm?... Błagam, niech pani powie... ogrom nie lubię, jak k o 

biety... kłamią.
—  Jest flirtem  dosyć nudnym i dość pospolitym  —  pow iedziała 

prędko.
—  O m ocno! m ocno!... Słucham  dalszego szczebiotu z ciekawością.
—  Tylko tyle miałam  pow iedzieć. Pow iedziałam  szczerze, bo nie

lubię lem oniadek, m niej lub w ięcej ocukrzonych banalnością tow a
rzyską... Lubię w iedzieć i m ów ić prosto, nienaw idzę w  niczym  flir 
tu i idę zw ykle na praw o albo na lewo, byle nie stać.

—  Z łoty  środek, to złota rów now aga m ędrców ; z niego w idzi się
całość dopiero.

—  E! jest to m iejsce dla n iedołęgów , którzy nie m ając w oli, sił,
chęci, aby coś robić, w olą  patrzeć i popisyw ać się obserw acjam i,
zbieranym i z daleka. Takim  się zdaje, że w idzą wszystko dobrze, 
a oni tylko w idzą odbicia — m ów iła Janka dobitnie, unosząc się.

— M ocno, m ocno!... Chcę w ierzyć, że tak m ów i szczerość — szep
tał K otlicki z uśmiechem.

—  M nie się zdaje, że pow inno się zawsze stać w  szeregu jednym  
lub drugim  i czegoś pragnąć, coś robić, pracow ać i kłaść całą duszę,
i żyć z całą pasją...

—  I łudzić się niemądrze, że to nas doprow adzi do czego —  do
kończył za nią K otlicki

(61)

łączym y z ubitym i żółtkami, 
dodając jednocześnie mąkę. C ia
sto w lew am y do m aleńkich  fo 
remek lub form ujem y na blasze 
niew ielkie okrągłe ciasteczka. 
W stawiam y do nagrzanego p ie 
karnika, pieczem y na jasno złoty 
kolor. Przechow ujem y w  słoju 
lub szczelnej puszce.

Eolada biszkoptowa z dżemem. 4 
jajka, 4 łyżki cukru, 4 iyżki mąki, 1 
opakowanie cukru waniliowego, 25 
dag dżemu, 2 łyżki cukru-pudru do 
posypania.

Płaską blachę wykładamy perga
minem posmarowanym masłem. Po 
umyciu jajek oddzielamy żółtka. 
Ucieramy je do białości z cukrem. 
Z białek ubijamy sztywną pianę, 
którą następnie dodajemy do żółtek. 
Wszystko łączymy z przesianą mąką. 
mieszamy, po czym wykładamy na 
przygotowaną blachę, rozprowadza
jąc na grubość ok. 1—1,5 cm. Wsta
wiamy do nagrzanego piekarnika, 
pieczemy na złocisty kolor. Gdy 
ciasto będzie lekko zrumienione, 
wykładamy je na czystą ściereczkę, 
odwracając blachę do góry dnem 
zdejmujemy papier i od  razu po
wierzchnię ciasta smarujemy dże
mem. Zwijamy ściśle w rulon, ow i
jam y ściereczką, wystudzamy. posy
pujemy cukrem-pudrem, wymiesza
nym z cukrem waniliowym.

Biszkoptowa szarlotka. 5 ja 
jek, 5 łyżek cukru, 7,5 łyżk i m ą
ki, 0,5 kg jabłek (renety) 2 łyżki 
cukru-pudru, 1 opakowanie cu 
kru waniliow ego.

Jajka m yjem y, w ylew am y k o 
lejno do dużego naczynia, doda
jem y cukier. Mąkę przesiewamy. 
Dużą tortow nicę sm arujem y m a
słem. Jajka ubijam y trzepaczką 
przez około 30 minut. Stopniow o

dodajem y mąkę, którą w sypu
jem y po ściankach naczynia — 
mieszamy. P ołow ę ciasta w yk ła
damy na dno tortow nicy, na jego 
pow ierzchni układam y obrane i 
pokrojone w  cząsteczki jabłka, 
zalewam y pozostałym  ciastem. 
Pieczem y, w staw iając do na
grzanego piekarnika. Gdy ciasto 
będzie zarumienione, piekarnik 
gasim y —  otw ieram y. W ystudzo- 
ną szarlotkę w ykładam y na' p ó ł
misek, posypujem y przez sito 
cukrem -pudrem  wym ieszanym  
(jak poprzednio) z  cukrem  w a
niliowym .

Łuczki biszkoptowe. 2 jajka, 5 
łyżek cukru-pudru, 5 łyżek mąki 1 
łyżka grubego cuikru (rafinady), 5 
dag włoskich orzechów, 1 łyżka 
masła lub oliwy.

Płaską blachę smarujemy grubo 
masłem lub oliwą. Posiekane orze
chy mieszamy z cukrem. Mąkę prze
siewamy.. Jajka myjemy, wylewamy 
zawartość do naczynia, dodajemy 
cukier-puder i ucieramy tak długo, 
aż utworzą prawie białą pulchną 
masę. Do ucieranych żółtek dodaje
my stopniowo mąkę. Ciasto wykła
damy na blachę, rozprowadzamy 
cienką warstwą, posypujemy równo
miernie orzechami z cukrem. Wsta
wiamy do gorącego piekarnika, szyb
ko zrumieniamy. Upieczone, ale 
miękkie ciasto kroim y w paski 
szerokości ok. i cm i póki gorące 
zwijamy na wałku, tak, by orzechy 
były na wierzchu. Bardzo ważne jest 
przy tym, by ciasto nie wystygło. 
Gdy wysycha wstawiamy do piekar
nika, wlewając na spód nieco wody 
i zamykamy na chwilę.

Ciasteczka biszkoptowe z cze
koladą. 5 jajek, 3 łyżki cukru- 
pudru, 6 łyżek mąki, 1,5 łyżki

masła, 1 czubata łyżka tartej 
bułki, 1 paczka cukru w anilio
w ego lub 20— 30 kropli zapachu 
w aniliow ego, 5 dag kakao, 5 ły 
żeczek cukru, 0,5 szklanki m le
ka, 1 łyżka masła,

Przygotow ać forem ki na ciasta. 
M ogą być ow alne lub małe do 
babek śm ietankowych. Przed 
napełnieniem  forem ki należy 
posm arow ać masłem  i posypać 
równom iernie tartą bułką. Jaja 
umyć, oddzielić żółtka. Z  białek 
ubić sztywną pianę. W  czasie 
ubijania piany dodać stopniow o 
3 łyżki cukru. Gdy piana stanie 
się elastyczna można zacząć do
dawać żółtka na przem ian z 
mąką. Należy przy tym  uważać, 
by nie obciążyły one pow ierz
chni masy. W tym  celu żółtka i 
mąkę należy dodawać po ścian
kach. W ym ieszać ciasto z zapa
chami. Po czym  w ypełniać 
ciastem każdą z przygotow anych 
wcześniej forem ek —  m niej w ię
cej do 3/4 w ysokości. Ustawić na 
płaskiej blasze, a  następnie 
w staw ić do nagrzanego piekar
nika. P iec około 15 minut. U pie
czone ciasteczka ostudzić w  fo 
remkach, a następnie polukro- 
w ać w edług następującego prze
pisu: kakao w ym ieszać z cu 
krem, rozprow adzić mlekiem, 
podgrzać aż pow stanie masa o 
konsystencji śmietany, dodać 
masło, wym ieszać. W gorącej p o 
m adzie zanurzyć ciastka, tak, 
aby ich połow a była pow leczo
na czekoladą. Ustawić na półm is
ku polukrow aną częścią do g ó 
ry i pozostawić do zastygnięcia. 
Ciastka można ozdobić orzecha
mi, a naw et przełożyć bitą 
śmietaną. Wybrała: ELDO.

^  Biszkopciki 
< i biszkopty

Dziś w  ramach przypom nienia 
podajem y kilka przepisów  na 
ciasto biszkoptowe. Oto one:

Biszkopciki. 3 jajka, 5 łyżek 
mąki, 3 łyżki cukru, 1 opakow a
nie cukru w aniliow ego, 1 łyżka 
oliwy.

Dużą płaską blachę sm aruje
m y oliw ą lub innym  tłuszczem. 
Jajka m yjem y, rozbijam y, od 
dzielam y żółtka. M ąkę przesie
wamy. Żółtka ucieram y do bia
łości z cukrem, pod koniec u- 
cierania dodajem y cukier w ani
liowy. Białka natomiast ubijam y 
na sztywną pianę. Pod koniec 
ubijania można do piany dodać 
nieco cukru. Tym czasem  pianę


